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M iesięczni 8 zlr 

% BiassyJką' pocztową *a granice óo Bały cii n icu jąc  
rocznie 6< i marek ~  kwartalnie 12 *n re t  50 sr. jr . 
4o f  iinoji, Anglji Wioch I Szwaj arji r«f*Łi* 
#S Imnktw — kwartalnie 80 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
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Przedpłatę I ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 
jedyeis f wyłącza!*:

Si a r o  A d L l i t r a r j !  „ itz le is iu itc a  P e l f k i f  
* o ” , P l a e  M a y S a tk i I. f* i  9* w *5©rsss 
p a n *  E i a e l b l .

Wc W iedniu: pp. 3?assE»*'!n et b a rie r, (Otto M asaj 
£L Duke*, S .  Schalokj A. O ta fliL  Rudo*, tfcsss 
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Haaaenstoin et Vo*>r i (ł. i:. P aske: w m m irargu:
Sai?Iy et J ' pbmwn :• w • o Ada®. K8 ;•
dn Foar.

Ofl?*»ejała p:ryjaaje e* opłat* 6  • :<fi
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i. nekrologia 1 S  et. od wlers.
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Reklamy w rubryce Nadeefaee 20 et. ud wiersza.
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W ydawnictwo „Dziennika 
Polskiego?’ na podstawie zaw ar­
tej um ow y z w ydaw nictw em  „bluszczu” m a jedyne % w yłą ­
czne praw o dawa/i ta tego tygo­
dnika po zniżonej cenie.

Nowi abonenci k w a r ta ln i  otrzymają
jako premię powieś6 Ohneta „O itatnia miłotó » 
lub tłumaczoną i  angielskiego wyborną powieść 
„Błędna gwiazda".

Wojna.
LWÓW 27. lipoa.

Będą więc Francuzi mieli wojną. _ Przypu- 
esaó naloty, ie  chcieli ją mieć. Daiac się to 

wszystko wprawdzie będzie na dalekim W scho­
dzie, ale zawsze buk dział pancerników franca 
zkich pod Bangkok, rozlegać się będzie głośnem 
echem we F rancji, k tóra właśnie rozpoczyna 
kampanję wyborczą. Dość dziwny sbieg oko­
liczności i nie sądzimy, by się prezydent mini­
strów, pan Dapuy, zbytnio j nim gorszył. B ył 
czas, kiedy wyprawy zamorskie nie cieszyły się 
w rzeczypospolitej zbytnią p pularnością, kiedy 
sądzono, Se nie godzi się F rancji ani jednego 
wyprawić żołnierza za granice kragu, że wszy­
scy są potrzebni r  domu, by być każdej 
chwili gotowymi do— odwetu. W ypływem  tego 
usposobienia b y ł upadek F e rry ’ego, bezsprze­
cznie jednego z najdzielniejszych mężów stanu 
i polityków, jakich m .sła trzecia rzeczpospolita. 
D la tego, M  ■ Tonkinu nadeszła j'edna niepo­
myślna wiadomość — jak się później okazało, 
fałszywa — musiał F erry  ustąpić, a przezwisko 
„Tonkińczyka„ ścigało go prawie do śmieroi. 
Dzisiaj widocznie usposobienie narodu francu­
skiego się zmieniło.

Nie byłby  to pierwszy w ypadek zmieu- 
„-ności humoru gaulijskiego. Odczuwa to bardzo 

dobrze pan Dupny i gotów z tego usposobienia 
korzystać. Jego energja wobec Sjamu podoba 
się Francuzom  i jedna mu przyjaciół, których 
właśnie teraz koniecznie on potrzebuje.Czy isttn 
tnie przyjdzie do wojny ? N a pytanie, w tej 
sprawie postawione, odpowiedzi dzisiaj dać nie 
można. Na razie wszystko do niej się gotuje, 
na razie wszystko tak  wygląda, jak b y  wy­
powiedzenie lada chw ila miało nastąpić. Blo­
kada zarządzona, rezydent francuski w Bang­
kok, pan P an e , siada na okręt, a  więc wszystko 
do wojny gotowe. W obec tego, że rzeczy tak 
daleko doszły, zbyteozem prawie zastanawiać 
się nad tern, ozy koniecunem było doprowa­
dzić do krwawego ztaroia. Tego rodzaju docie­
kania mają bardzo wątpliwą tylko wartość.

Powiedzieliśmy już powyżej, że prezydent 
gabinetu francuskiego, pan Dupuy, zapewne się 
nie gniewa na Siamozyków za to, że mu dali 
sposobność do rozwinięcia energji. Tego rodzaju 
rozprawa egzotyczna odwraca uwagę opinji pu­
blicznej od spraw wewnętrznych, a  to właśnie 
teraz rządowi na rękę i można z całą stano­
wczością twierdzić, że każdy inny prezydent 
gabinetu, na miejsca pana Dupuy zrobiłby dzi

siaj to samo. Jest niezawodnie wiele raoji w obu­
rzeniu królewicza sjamskiego, który, przybywszy 
do Londynu, oświadczył interesującym ge dzien­
nikarzom, że „Francuzi postępu,ą ze Sjamozy- 
kam i bardzo niesprawiedliwie. Terytorja, które 
są przyczyną zatargu, zmieniały — według słów 
królewicza — w ostatnich stuleciach k ilka razy 
swojego panującego. Od wieku jednak należą 
do państwa sjamskiego, które rządziło i rządzi 
tam ku  ogólnemu zadowoleniu ludności. Francuzi 
nie mają do kraju  tego żadnych praw. N a równej 
podstawie mogliby oni rościć sobie pretensje do 
posiadłości angielskich. Francuzi mówią, że nie 
mogli oni dotychczas od rządu sjamskiego otrzy­
mać żadnego zadośćuczynienia. A le do niego nie 
mają oni żadnego słusznego powoda. Wmięsza- 
nie się, ioh do spraw sjamskich byłoby uspra­
wiedliwione, gdyby kraj nasz był źle zarządzany. 
K iedy tak  nie jest. Przeciwnie, administracja 
jest dobra. Budowaliśmy koleje żelazne i stara­
liśmy się wszelkiemi sposobami szerzyć w kraju  
cywilizaoję. W istocie też za panowania sjam­
skiego Laooi stali się bardziej pokojowymi i 
mniej skłonnymi do rozbójniotwa, jak  dawniej. 
Pod tym  względem nie potrzebujemy się oba­
wiać porówania z F rancją. Popatrzmy tylko na 
Anam- Myśmy stłumili rozbójniotwo, rozruchy i 
bezprawia, a F rancja tego w Auamie nie doka- 
zała. Chociaż F rancja stara się w Europie przed - 
stawić nas jak  najgorzej, to jednakże każdy nie 
uprzedzony a wtajemniczony w ztosunki sjam- 
skie, przyzna, że obecną sytuację obmyśliła i 
wywołała F rancja, aby wyciągnąć z niej korzy­
ści d la siebie. Ona dąży po prosta do przyw ła­
szczenia sobie kraju, który jest własnością s łab ­
szego mocarstwa. Jesteśmy słabi, a Franoja jest 
silaą — i na tern opierają się jej prawa. Anglja 
zabezpieczy niewątpliwie swoje intereBy — uni­
kając jednak wojny, zezwoli na aabór prowincji 
sjamskiej."

T ak  mówił królewicz Sjamu, a w jego sło­
wach, pełnych goryczy i irytacji, dużo może 
przesady, ale też i dużo prawdy. Wątpić jednak 
należy, żali one odwrócą los, grożący Sjamowi. 
Gubernator Indyj francuskich, pan Lanesson, od 
dawna przygotowuje zdobycie S j.m u. Jeszcze 
przed kilka laty, gdy by ł zwyczajnym deputo­
wanym do parlamentu francuskiego , napisał 
książkę, w której zajęcie Sjamu przedstawił jako 
jedynie możliwe rozwiązanie kolonjalnej kwestji 
francuskiej. Mimo, a może właśaie dla tej pu­
blikacji został pan Lanesson gubernatorem ko
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a zarazem tak  zniechęcające, że przypominają 
mi żywcem nieraz zasłyszane wywody Gar- 
gasse a!

— Niszczę marzeni© i ©łudzenia — odrzekł 
Louis — bo oznję, że prawda jest lepszą i bez­
pieczniejszą od uroczego fałszu, którym się czło­
wiek uśpi nieraz na własną zgubę i na zgubę 
bliźnich.

Ą zatem przekonam się, czy mówisz 
prawdy j równoouśnie zapobiegnę złemu, jeśli 
zbrodnia jest na prawdę zamierzoną?

_ — A powiedz z© mi, jak  się do tego
•hce ; wziąć i

— Przecież wiesz, te  Dąbrowski i Wróble­
wski aą uczciwymi ludźmi?

walkę z maaiaryzmem, tern bardziej, że inne la ­
dy, również przez Węgrów uciskane, przyjazną 
podają im rękę. Mówca podniósł z naciskiem 
czynione przez Węgrów Rumunom zarzuty, że 
s ą  s ł u g a m i  n a  „ ż o ł d z i e  r o s y j s k i m . "  
Coś podobnego kompromituje tylko Węgrów, 
świat oały bowiem cywilizowany wie, ż e  to  
j e s-t i n s  y r  u a c j  ą.

Uchwalone przez wiec ttzoluoje opiewają 
mniej więcej, jak następuje:

1. W iee, jako nader aajne zebranie w y­
borców rumuńskich z W ei i Siedmiogrodu, 
solidaryzuje się stanowczo za wszystkiem, cokol­
wiek postanowi główna komisja wyborcza, przez 
nioh upoważniona: oświadcza, że przedłożony 
w przeszłym roku w ozerweu memorjał do tro ­
nu od nioh pochodził i by ł wyrazem ioh prze­
konań. — Rezolucja kończy się uznaniem dla głó­
wnej komisji wyborczej za jej gorliwość i wy­
trwałość.

2. Wiec wyraża najgłębsze ubolewanie z 
powoda systematycznych sądowyeh prześlado­
wań Rumunów przez Węgrów, co z pewnością 
do polepszenia stosunków się nie przyozyni, a 
tylko powagę władz sprawiedliwości zachwieje.

3. Wiec protestuje przeciw pogwałceniu 
prawa wolnego zgromadzania się rumuńskich 
wyborców w ogóle, a co do obecnego wiecu w 
szczególności.

4. Wieo oświadcza, że stoi śoiśle na stano­
wisku programu, na poprzednich w ieoa 'h  przy­
jętego i poleca głównej komisji wyboroLej, aby 
walczyła w obronie tego programu i dążyła do 
jego urzeczywistnienia.

5. W iec uznaje kościetno-polityczne, przez 
rząd węgierski zamierzone reformy za objaw cho­
robliwy, nie odpowif.d; "ący potrzebom chrześci­
jańskiej ludności; gdyby reformy te zostały do­
konane, przyczyniłyby się niezawodnie do pod­
kopania etycznych por.staw społeczeństwa.

6. Nakonieo wice wyraża ponownie chęci 
wspólnej, ręka w rękę praoy z innemi nie ma- 
diarskiemi ludami we Węgrzech, w myśl progra­
mu sybińskiego stronnictwa narodowego i poleoa 
komisji głównej dalsze przeprowadzenie prac, w 
imię tej idei przedsięwz: -tych.

Po uchwaleniu powyższych rezolucyj, za ­
kończono obrady wiecowe.

WOJCIECH DZIEDUSZYCKI.

W  P A R Y Ż U .
POWIEŚĆ obyczajowa.

TOM III.

[Ciąg dalsiy.l

Pan Eugeniusz słuchał tych wywodów z co­
raz większem zakłopotaniem. T arł sobie czoło 
ręką i nie widział jasnej drogi przed sobą. Sło­
wa zasłyszane wzburzyły Kudewioza. Chodził 
długo po pokoju, gestykulując w milozeniu- Sta­
nął nareszcie naprzeciwko Lonisa i zaw ołał:

— A poeóż niszczysz wszystkie moje marze­
nia, szatanie. Słowa twoje są tak  przekonujące,

szła p. Iwanienko. Maszynista 
pani kapitanowej, użył śwista-

linię, po której 
dla ostrzeżenia 
wki — gdy to jednak nie pomagało — zwrotni­
czy Kowalski, będący wówczas w służbie, po ­
prosił p Iwan,enko, aby ustąpiła z drogi, co 
też zrobiła przy utyciu epitetów jej narodowo­
ści właściwych. Została wszakże obrażoną, iż 
musiała ustąpić przed nadchodzącym paroobo- 
dem. Zaraz też po spotkaniu m ałżonka, użaliła 
mu się. Pan kapitan uważając w postąpieniu 
z rrotniozego obrazę majestatu, nie długo się 
namyślając, zaczął bić po twarzy zwrotniczego 
Kowalskiego będącego w służbie, a kiedy tenże 
upadł, skopał go nogami. Nie było to jednak 
wystarczającą satysfakcją dla p. kapitana, za­
żądał bowiem od zawiadowcy wypędzenia K o­
walskiego ze służby. Ze zaś to się okazało trn- 
dnetn, aby człowieka sumiennie wykonywująoe- 
go swe obowiązki służbowe, przyozem epatował 
żonę pana kapitana od przejechania, od sh by 
nwolnić, przywołał pan kapitan owego zwrotni­
czego, a nawymyślawszy m a odpowiednio, 
oś\ adczył, że niedostatecznie włada językiem 
rosyjskim i że dla tego żądać będzie, aby go ze 
służby uwolniono.

Analogiczne zajście miało miejsce na po­
czątku bieżącego miesiąca pod W łocławkiem, a 
mianowicie przepisy obowiązujące są, aby z 
ohwilą wyjścia pociągu ze stacji dróżnicy za ­
mykali przejazdy na drodze. Jakoż pociąg wy­
szedł ze stacji Nieszawa, dróżnik więc pod
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liście ogólnych kosztów rozwoju przedsięniorstw 
Nazwiska te ułożone są alfabetycznie; przy ba- 
żdem umieszczona jest odnośna cyfra pieniężna.
Spis ciągnie się przez 127 stronnic iw guarto.
W ram ach tych suchych rubryk  rozsnuwa się 
jaskraw y obraz gorączkowej i bezładnej gospo­
darki, wszystkich owych olbrzymio rozgałęzio­
nych stosunków i sprężyn, poruszających i pcha­
jących naprzód miljonowe przedsięwzięcie r,ż do 
bankrnctwa. Na ozele idą dzienniki polityczne, 
paryskie i prowincjonalne. Nic b rak  z przedni* j 
szych ani jednego. Prócz niezliczonych „bijlcty- 
nów“ i „korespondencij“ finansowych, figurują 
w spisie niemniej liczne pisma ściśle fachowe, 
naukowe miesięczniki i ludowe wydawnictwa agi­
tacyjne. Po liście banków i finansowych insty- 
tucyj krajowych i zagranicznych, następuje aż ** 
nadto długi wykaz osób pryw atnych. a i

Sprawozdanie komisji ułożone jsst z całą 
bezwzględnością; konkluzje, do których dochodzi 5  
p. Yallś, wypowiedziane są ostro i stanowczo eLg 
Jestto jeszcze jedno plaidoyer przeciw skompro- 3 - 
mitowanemu parlamentowi, jeszcze jeden akt ~-
oskarżenia przeciw lekkomyślnej rozrzutności 
przedsiębiorstwa i przekupstwu prasy francuskiej.

Włocławkiem zamknął przejazd. W kró tce potem j uych trawnil 
nadjechali dragoni z oficerem na ozele. Oficer j i wille bogać

Wystawa w Chicago.
(Bankiet prasy.)

J3.|M ijaliśm y ulice za ulicami, cienia i zielono­
ści pełne. Wśród obszernych ogrodów i strzyżo- 

trawników wznoszą się ta  wspaniałe p&ł&oe 
czy. Drobna na pozór okoliczność 

zażądał otworzenia przejazdu, ozego gdy nie j bwróciła uwagę moją. Oto większość ogrodów 
mógł wysonać dróżnik, oficer pobił go sza- |  tych i gmachów nie posiada ogrodzenia, 
blą, oraz kazał zejść z boni dwom żołnierzom, I W yraziłem  zdziwienie moje pana M., dzien-
aby bili dróżnika. [ nikarzowi tutejszemu, siedzącemu z nami w po-

O tern żandarmi, ale nie p. Iwanienko, jako  ", wozie, 
stróżs porządku donieśli naczelnikowi sztaba, j — To zwyczaj tutejszy — odrzekł. — Po-
2e jednak  oficer Rosjanin, a dróżnik Polak — ■ uczą on dzieci nasze szanować cudzą własność 
ostatni pewno będzie winien. j a przy tern — dodał — człowiek, żądny pracy,

W dnia 21. b. m. oficer pnłku pruskiego t nie potrzebuje u nas kraść, znajdzie bowiem z&-
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Swawola moskiewska^
lonij franooiWioh I-ndjaćh tylny oh. Usiłowania 
jego skierowane są ciągle kn utworzenia wiel­
kiego państwa indyjskiego pod protektoratem 
francuskim. Zdobycie Sjamu byłoby stanowczym 
i rozstrzygającym na tej drodze krokiem. On 
będzie zatem głównym i właściwym sprawcą 
wojny, w której armja francuska będzie po raz 
pierwszy m iała sposobność robić doświadczenia 
i próby praktyczne z — melinitem. J a k  próba 
wypadnie ? F rancja jest suną — Sjam jest słaby. 
Jeżeli więo przyjdzie do zbrojnego starcia, wów­
czas niezzwodnie Sjam, zostawiony własnym si­
łom, ulegnie pi zemooy, a jego w ładca Somdetser 
P ara  Param inder Maho Kulanlonkern O hra Kula 
Kom Klaoh — tak on się nazywa —  gotów po­
większyć szereg egzotycznych królów na w y­
gnania.

Postulaty Rumunów węgierskich,
Na ostatniem posiedzeniu wiecu Rumunów 

w Sybinie, o którym  wczoraj zdaliśmy sprawę, 
przedłożyła poprzednio wybrana „komisja z czter­
dziesta" wypracowane przez nią rezolucje, w 
których zawarto n a j w a ż n i e j s z e  ż y c z e n i a  
narodu rumuńskiego i zaznaczono jego zasadni­
cze n a r o d o w e  stanowisko. Odczytanie rezo- 
lacyj poprzedziło przemówienie sprawozdawcy dr. 
P e t r o r i c a ,  w któeem skreślił obeone' polity­
czno stosunki. Zaznaczył on że jakkolwiek dą­
żeniem każdego rządu węgierskiego jest odebra­
nie Rumunom tego, 00 im jest najdroższe —  to 
jednak nic doprowadzi narodn rumuńskiego do 
zwątpienia, bo czuje fiię na siłach, aby podjąć

—• Tak, mają dobre chęci, tylko nie znają, 
i drogi, wiodącej do dobrego eeln.

— Nic będę eię o to sprzeczał, cay znają, 
I czy nie znają dobrej drogi, bo to nio nie ma do 
I rzeczy. Ale masz przekonanie, że na łajdactwo

żadne nie zozwelą, sLoro ich kto o zamierzonem 
łajdactwie przestrzeże ?

— Mam to przekonanie.
—  A zatem pójdę do nich, a jestem z nimi 

na najpouf&lszej i przyjacielskiej stopie i powiem
im wszystko, coś mi powiedział o zamiarach Le 
Bela, nie wyj&śniająo oczywiście tego, przez ko­
go to wiem. Poproszę ioh potem, aby rozciągnęli 
nad wszystkiemi klasztorami czujną opiekę. Bę­
dzie to w ich mooy, bo Dąbrowski jest naczel­
nym dowódcą siły zbrojnej 1 będzie dyktatorem 
w czasie wojny ze zwolennikami Zgromadzenia 
Narodowego. P rzy klasztorze Klarysek, w k tó ­
rym  się panna GeUna znajduje, sam obejmę do­
wództwo nad strażą. A wtedy zobaczymy, 00 
będzie? Jeśli L e Bel jest istotnie.tym  łotrem, 
za którego go masz, wykona zamaoh zamierzony, 
bo ustawienie straży przy klasztorach utrzym i - 
my w najściślejszej tajemnicy. Zamach się nie 
n d a ; w tem już moja rzęoz, a łotr się zdema­
skuje, jeśli ło tr istnieje.^ Dajm y na to, że pójdzie 
na skargi do Marzetti’ego, zobaczymy, jak się 
M&rzetti przy tem zachowa. Jeśli Marzetti ze­
chce pomagać zbrodni i gwałtowi, znajdzie ni 
to radę dyktator Dąbrowski i pozbędziemy sie 
w tajnej radzie spiskowców łajdaka Jeśli nie, 
będziemy wiedzieli, że się myliłeś 00 do Marzet- 
ti’ego. Czy zgoda na ten projekt?

Francuz pomyślał znowu przez chwilę. Po­
tem rz e k ł:

— Zgoda 1 tak będzie dobrze — ścisnął

Z Królestwa dochodź., w«iąz smutne, b ar­
dzo smutne wiadomości. Rząd rosyjski z nieu­
błaganą zaciętością dale, prowadzi swój system 
eksterminacyjny, dążący do wynarodowienia 
naszych rodaków i pozbawienia ich wiary ojców 
i praojców, prześladuje mieszkańców Królestwa 
na każdym  kroku, seoinami aresztuje, najwięcej 
bez powodu, więzi bez winy, a równoległe naj- 
podrzędniejsi b&wet ożynownioy postępują jak 
kacykowie, jak  prawdziwi barbarzyńcy. Gwałcą 
prawo, a raozej ono dla nioh nie istnieje, sami 
wymierzają sobie „sprawiedliwość" i postępują 
samowolnie, jak  im się tylko żywnie podoba. 
Pomijając inne, świeża korespondencja z pod 
Aleksandrowa do Dn. Poen. jes t tego dowodem. 
Czy w rządzie rosyjskim nie ma ani jednego 
człowieka, k tóryby się postarał położyć tamę tej 
samowoli kacyków rosyjskich ? Czy jenerał- 
gubern&tor nie wie nio o tem ?

Korespondencja z pod A l e k s a n d r o w a  
z datą 24. b. m., o której wyżej wspominamy, 
brzmi, jak nsztępnje: W  lutym rok upłynął od 
przesłania przezemnie opisu wypadku zaszłego 
na polowaniu w majątku Ośno pod A leksandro­
wem z tntejssym  kapitanem żandarm erji Iw a­
nienko. Skutkiem pomieszczenia wymienionego
artykułu w De. Potn., otrsym ał p. Iwanienko
surowe napomnienie i to go na pewien czas
uspokoiło. W dniu 20. b. m. p. Iwanienko wy­
szła na spotkanie męża, powracającego z polo­
wania — a dla skrócenia drogi poszła między 
szynami, co jest surowo wzbronione przepisami 
ministerstwa. W tym czasie maszynista Kon­
dracki powr&c-ił z parochodem do remizy przez

Kndewicza silnie za rękę i wyszedł. Ciarski po 
żegnawszy się pospiesznie z gospodarzem, pobiegł 
szybko za Francuzem. Chciał go odnaleźć,
chciał z nim jeszcze pomówić, ale już nie od­
nalazł jego śladu. Nieznajomy znikł gdzieś po 
śród tłumów ogromnej stolicy.

LXII.
Ciarski by ł po tej rozmowie bezradny. Zgo­

ła  nie wiedział, czego się trzymać, 00 ma robić. 
Z góry nie próbował wcale mówić, bo wiedział, 
że każda rozmowa będzie nadaremną, * synami 
nie widywał się nigdy na osobności, bo synowie 
jego byli‘zajęci bezcełowem spiskowaniem młodzie­
ży, tej, dla której spisek bywa ostatnią dziecin­
ną zabawką. Myślał c:ągle o tem, co słyszi
0 tem, na co się zanosiło. Co do zamierzonej re- 
wolacji postanowił rąk  w niej nie mazać i starać 
się o to, aby się jego synowie, w przyszłym, 
prawdopodobnie beznadziejnym ruchu nie skom­
promitowali. Ce do sprawy Celiny, Le Bela
1 Olimpji, wydał ma się projekt Kudewioza naj­
lepszym ze wszystkich możliwych projektów. D a­
wał Celinie i oałej jego rodzinie większe bezpie­
czeństwo, ja k  ucieczka na prowincję, gdzie rewo­
lucyjne ru o h y ' mogły wybuchnąć każdej chwili 
i gdzie emisariusz niesumienny rewolucji pary­
skiej miał wolniejsze ręee, ja k  w zamym P ary ­
żu. Zresztą zamach, wykonany przez L e Bela, 
a udaremniony przez Endewioza, mógł sam je­
den otworzyć oczy pani Elizie i synom Ciarskie- 
go, pierwszą przekonać o tem, że jej mąż miał 
słuszność, nio zezwalając na ślub Olimpji z Le Be- 
lem, drugie! przoztrzedz przed niegodziwośoią, 
która tkw iła poza pozorami ruchu narodowego 
i szlachetnego

w Ciechocinku uderzył szpicrutą w twarz ucznia 
gimLuzjum. Uczeń choć dziecko jeszcze, nie 
mógł znieść te sniewagi i w kilka godzin potem 
na muzyce uderzył oficera w twarz. Napisano o 
tem ze sto raportów i pewnie będzie zwykły 
rezultat, że uczeń zostanie ukaranym , a my b ę­
dziemy winni, że jesteśm y Polakami. W szelkie 
pvawa i przepisy nas tylko oh. >wią»uj dla 
Rosjac nie ju a  praw — im wolno robić, co 
x>gebćą. ]f nam skargę bunt poczytują...

•Pokłosie panamskie.
Sprawozdanie parlamentarnej komisji śledczej 

dla s p r a w y  p a n a m s k i e j ,  ogłoszone drukiem, 
rozdzielone zostało w d. 24. bm. między posłów 
izby francuskiej. Obojętnie, & raozej niechętnie 
przyjęła paryska prasa to nieprzebrzmiałe je ­
szcze eobo burzy, jak a  przez oiąg kilku miesięcy 
wstrząsała gabinetami i parlamentem trseoiej 
rzeczypospolitej. Referat p. Y a l l ó ,  obszerny i 
staranny, stanowi w każdym  razie autentyczny, 
a więo interesujący zbiór dokumentów do dziejów 
pamiętnego skandalu.

Sprawozdanie składa się z trzech grubych 
foliałów. Pierwszy tom zawiera wstęp, ułożony 
przez p. Yalló, oraz szereg specjalnych sprawo­
zdań członków komisji, a więo o parlam entarnej 
historji przedsiębiorstwa panamskiego, o pety­
cjach. o komisjach z rokn 1886 i 1888, o pro­
jekcie emisyjnym, o syndykacie itd. Dragi tom 
wypełniają całkowicie stenograficzne protokoły 
zeznań, poczynionych przed komisją śledozą. 
Tom trzeci obejmuje dwa spraw ozdania: sądo­
wego rzeczoznawcy F lory’ego i inżyniera Rous­
seau, wysłanego przez ministra robót publicznych 
do Panam y, dla zbadania na miejscu stanu i po­
stępów przedsiębiorstwa.

Charakterystyczne i żywo pobudzające cie­
kawość, są prz9dew szystkiem  „dodatki" do refe­
ratu F lo ry ’ego pod skromnym tytu łem : „Etat
generał des parties prenantes dans les fra is  
d’emissiona. Jestto wyliczenie osób, których na­
zw iska znajdują się w księgach towarzystwa na

Kiedy Wronowski, zdybawszy patia E uge­
niusza na ulicy, zaczął znowu na niego napierać, 
aby Celinę wywiózł z Paryża, opowiedział mu 
Ciarski no prostu i o ile mógł szczegóło własną 
rozmowę z Lo Belem i żoną i to, co widział 
i słyszał u Kudewioza i to, do jakiego wreszcie 
przyszedł postanowienia

K ;edy Kornel wszystko wysłuchał, spytał 
się najpierw:

- -  A jak wyglądał ten pan Louis?
— Był to człowiek średniego wzrostu, ub ra­

ny bardzo przyzwoicie, około lat czterdziestu.
— Blondyn czy b runet?

Blondyn.
— Nesił ciemne okulary i krotko ostrzyżo­

ną brodę?
— T ak jost. Ale zkądże pan to wiesz ? 

Czy pan go może znasz?
— Nie, nie znam go. Ale to by ł ten sam 

człowiek, który oddał list od Garg&sse’a Piere- 
cie. T ak  samo go opisała.

— Praw da 1
— Miałbym oohotę przypuszozać, że to Gar- 

gasse. Ale pocóżby przybierał cudze imię, obcu 
jąo z komunistami, pośród których króluje.

-C zek a j pan! to może bardzo być Gargazse, 
bo Kudewioz wygadał się, że Gzrgasse znikł od 
kilku miesięcy z poprzed oozu spiskowych, rze- 
rzekomo zdemaskowany przez Le Bela i że spi­
skowcy mają go teraz za zdrajcę. A przypomi­
nam sobie teraz, że ten Louis wyglądał hardzo 
na człowieka przebranego, odgrywającego jakąś 
rolęj Mówił zupełnie nienaturalnym głosem. W  tem 
wszystkiem jest jakaś nierozwikłana tajemnica.

—  Jest tajemnia niezawodnie. Jedna panna

mi ochota zosta- 
-  choćby dlatego, 
mieście w takim

wsze zajęcie, nicponiów zaś pozbywamy się prę­
dko i bez litości.

Prócz pałacyków zbytkowych, mijamy także 
{ często całe szeregi domków schludnych i zgra­
li bnyob, otoczonych krzakam i kwiatów lub okry- 
| tych girlandami bluszczu i powoi.
\ W jechaliśmy na ulicę, zapełnioną jedynie ta-
* kiemi dom kam i.
I — To uboga dmielnic- — rx*kł pan M
jj —  Ja k  to, uboga?
1 — Tak, w tych domkach m ieszkają w yłą­

cznie robotnicy fabryczni.
— Doprawdy, przychodzi 

nia robotnikiem — odrzekłem - 
by zamieszkać w tem ślioznem 
domku.

— Na co pan sięgasz tak  daleko ? W praw 
się pan w język  angielski i zostań dziennika­
rzem amerykańskim.

Co miałem odpowiedzieć ?
Po drodze ku  środkowi miasta zatrzym y­

wały się powozy przed olbrzymim akcyjnym  
browarem „J. Schlitz Brewing Company", pro­
dukującym  rocznie 600 000 antałków piwa 1 Zwi- 
dziwszy biura, w btórycn setki urzędników pra­
cują, obejrzawszy kilka gmachów pełnych ma- 
szyneryj, zeszliśmy do sali ekspedycyjnej, gdzie 
z ustawionych antałków tryskał napój g&mbry- 
nusowy.

Co to za piwo! Lepszego ani w Niemczech 
ani w Austrji(r!)nie piłem 1

Obdarowani na pożegnanie albumami zak ła­
du, stanowiąoemi reklamę, o jakiej u nas Doię- 
oia nie mają, ruszyliśmy w dalszą drogę.

Powozy toczyły się po bulwarach, nadzwy­
czaj starannie utrzym anych i ozdobionych posą­
gami. Ciągną się one wzdłuż jeziora, a ponieważ 
wzniesione są na kilkaset stóp po nad jego po­
ziom, cudowny widok roztacza się z nich na 
błękitne wody zatoki i na miasto

Po dwugodzinnej przejażdżce stajemy nare­
szcie przed nader gustownym gmachem nieda­
wno otwartej galerji obrazów, znanej od nazwi­
ska ofiarodawcy „Layton A r t Oaleryu. Zawiera
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Celina mogłaby nieco światła na tę tajemnicę 
rzucić, ale jej się nie spytam i sądzę, że pan 
się także nie powinieneś o nie pytać.

— T ak  jest, panie Kornela, ja  także przy­
szedłem do przekonania, że jeśli się zgodzimy 
na plan Kudewicza, będziemy m ''czeli przed Ce­
liną, bo na cóż by się zdało, gdybyśm y ją  stra­
szyli? Tylko czy pan się zgadzasz na przędło 
żony plan?

— Zgadzam się zapełnię. W ydaje mi się 
na razie najrozsądniejszym i najbezj i oczniej- 
szym

Na tem się rozeszli. Kornel oczywiście wca­
le nie by ł spokojnym, wcale nie b y ł pewnym 
tego, czy obrana droga była dobrą? Wróciwszy 
do domu oozebiw&ł niecierpliwie przybycia Ana­
tola, aby z nim się jeszcze poradzić. Anatol zja­
wił się o zwykłej godzinie popołudnia, a Kornel & 0 
opowiedział mu wszystko w obecności Pierety.

Anatol rzek ł:
— Plan prywatny jest dobry i zapobii y 

prywatnemu nieszczęścia. Ty, Kornela, nie je ­
steś Francuzem  i widzisz tylko prywatną stronę 
oałej sprawy.

— I  owszem, Anatola — odrzekł W rono­
wski, wasza Franoja jest mi drogą, mimo wszy­
stkich wad swoich. W yrosłem w domu, w któ­
rym  Franeję uważano za dragą ojczyznę. W idzę 
wyraźnie, że niesumienni naczelnicy spisku go­
tują nowe nieszczęście dla F rancji i ubolewam 
nad tem.

(Ciąg dahsy nastąpi)
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ona dopiero 145 dmieł sitak i, prawie wsiystkie 
jednak są pierwszorzędnej wartości. Z prac na­
szych artystów znajduję ta  tylko Wi8rasa-Kował- 
skiego z<mowy krajobraz, aatytałowany „W yjazd 
na polowanie".

P rzed laty  p rzybył do Milwaukee biedny 
rześnik a Anglji. Syn jego ciężką pracą doszedł 
do wielkiego m ajątku i pomimo braka ogólnego 
w ykształcenia stał się namiętnym lubownikiem 
sztuk pięknych. On to wystawił gmach ów w ła­
snym kosztem, pomieścił w nim zebrane obrazy 
i podarował wszystko miastu, pod warunkiem, 
że galer jo  będzie otwarta dla publiczności bez­
płatnie.

Ofiarności takiej mamy tutaj przykłady  ty­
siączne.

Prawie naprzeciwko ogromny, prawdziwie 
amerykański „Pfister Hotel" wznosi swoje nu ry . 
W  nim to komitet przyjęcia zamówił dla nas 
kwatery, w nim ta k ie  m a Bię odbyć zapowie­
dziany bankiet, ku  niemu więc kierujemy nasze 
kroki po obąjrzeniu galei .

W  obszernym  p ri dsionku, oświetlonym rzę­
siście elektrycznem i -nipami, odbijającemi się 
w m arm urowych kolumnach zastaliśmy zgroma­
dzoną większość naszej braci. W księdze hotelo­
wej, rozłożonej na kontuarze, widniał już długi 
szereg nazwisk. Pan Łnb. i ja  zapisaliśmy się 
tak ie . Jeden  z urzędników hotelowych wręczył 
nam  klucz od pokoju. E lew ator zawiózł nas 
w k ilka  sekund na cawarte piętro. Szerokim ko­
rytarzem , wysłanym grnbym  kobiercem, doszliś­
my do naszych drzwi. Otworzywszy je, ujrzeliś­
my piękny, jasny pokój, umeblowany wspaniale, 
cały okryty wzorzystym dywanem. Obszerna ła- 
aienka i garderoba stanowiły jego dopełnienie.

Pomimo to jednak , ie  by ł on dla nas dwóch 
przeznaczony, znajdowało się w nim tylko je  
dno łóżko. Praw da, ie  nader szerokie, ale za­
wsze tylko jedno. Co kraj to obyczaj I

Pamiętajmy
Kościuszki.

K R O N I K A .
o fundacji imienia Tadeusza

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  28. lipea.
Teatr letni: „Kuzynka", jromedja w 3 aktach 

Henryka Heilhaca. Siódmy gościnny wysięp p. Mie­
czysława Frenkla, artysty teatrów warszawskich Po- 
szątek o godz. 7 ł/i wieczorem.

Wiadomości osobiste. Bawił we Lwowie p.
Miec"jrsław S a c h o r o w s k i ,  sekretarz teatrn kra- 
ktfw skiego. — Poseł dr. Adam A s n y k  powrócił 
z Zakopanego do Krakowa. —  Przybyli do Krakowa 
artyści-malarze : Kazimierz P o e h w a l s k i  z Wie 
dnia i Jnijan F a ł a t ,  znakomity akwaielista. P.
Fałat przez czas dłuższy zamierza pracować w Kra­
kowie. —  Jan D y b o w s k i ,  znany podróżnik po 
Afryce, wyjechał do Chicago na wystawę kolumbijską 
— B e r t h e l o t ,  słynny chemik, zachorował nie­
bezpiecznie. — P. Józrf W e y s s e n h o f f ,  redaktor 
Bibljoteki W arszawskiej d i w i w Krakowie.

Z życia towarzyskiego. Dnia 20. bm. w Ja- 
gielnicy Starej odbyły się zaręczyny panny Aurel i 
Zofii W o i ń s k i e j, córki Apolinarego i Filipiny z 
CzayKowskich, z p. Zygmuntem Lambertem Z i e m- 
b o, w i c z e m.

Nekrologja. A ma z Pollów S o l s k a ,  im a  
nauczyciela, zmarła w Milatyozach. —  Józef B i e- 
g a ń ą k  i, emeryt, urzędnik konsystorza biskupiego 
w Tarnowie, zmarł w Zatorze, pr eżywszy 78 lat.

Kalendarz. Piątek (2 8 .): IuLooentego P. Wschód 
słońca o godiAuk 4. minut 86, zaci ód o godzinie 7. 
minut 34.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jdenie i kozły (rogacze), ptactwo wodne w ogólności.

K a l e n d ,  r y b a c k i .  W lipcu nie wolno łowić 
tylko raka samicy. Złowiono ryby i raki muszą mieć 
miarę przepisaną. Wszystkie ryby idą dobrze na wędkę, 
szczególnie z rana i wieczorem, po drobnym deszczn 
i przy zachmurzonem niebie.

Honorowa obywatelstwo. Bada gminna miaBta 
Grrodaa uchwaliła jedaogłośnie na wniosek członka 
magistratu swego p. Ed, Baaba, udzielić obywatel 
stwa honorowego dr. Franoiczkuwi Smolce w uzoaniu 
jego znakomitych zasług dla antonomji kraj wej, 
poczytają" sobie za szczególny zaszczyt zaliczyć tego 
pierwszorzędnego weterana parlamentaryzm a w poczet 
swych obywateli honorowych.

Rolniczy zakład produkcji nasion zbożowych, 
buraków i kartofli, otworzył w naszym kraju p Ju ­
lian br. B r u n ic  k i w Strzałkowie poczta Str»j.
Inspeklorem tego zakładu jest rutynowany fachowiec 
p. I: n M yka. Są tam także do nabycia rozpłodniki 
bydła holsztyńskiego, owiec Merino mięsnych o weł­
nie ciesaczkowej i świń Yorkshire. Na zakład ten 
wysoce pożyteczny zwracamy uwagę rolników.

Pogrzeb ś. p Stanisława Biechońskiego od­
był Bię dnia 25. b. m. w Krakowie. Zwłoki z dwor- 
— SB— —— — — — ■ ■ OTai«aa»iziiiwiM<A«5« 3as3MBgragBgBS

ca kolei o godzinie 9. rano przewiezione zostały na 
cmentarz dc grobu rodzinnego. Żiłobny kondukt 
poprowadził y asystencji licznego duehoweństwa 
ksiądz proboszcz Janicki z Jedlicza, parofji, do 
której należał zmarły obywatel. Trumnę pokrywały 
liczne wieńce. Od bramy cmentarnej ponieśli zwłoki 
na ramionach uczestnicy wslki o wolność z 1863 
roku, towarzysze zmarłego.

Ukonstytuowanie Izby tatarskiej w Krakowie
W gmachu starostwa w Krakowie odbyło się dnia 
24. b. m. ukonstytuowanie izby lekarskiej. Zebranie, 
na które przybyli wszyscy członkowie izby, zagaił 
protomedyk dr. Merunowicz, wykazując cel i zna­
czenie, oraz przyszłą działalność izby. Następnie 
przystąpiono do wyborów. Prezesem izby wybrany 
został profesor dr. Maciej Leon J a k u b o w s k i ,  
zastępcą prezesa dr. Aureli P i e c h  z Jarosławia. 
Do wydziału wybrani zostali: profesor dr. J o r d a n  
Henryk, profesor dr. Ł a z a r s k i  Józef i dr. P a ­
s z k o w s k i  Stanisław. Delegatami izby do krajo­
wej rady zdrowia w ybrani: prezes profesor dr.
J a k u b o w s k i  i dr. P i e c h .  Następnie toczyła 
się dyskusja co do regulaminu dla Izby. Uchwały 
w tej mierze nie powzięto, tylko polecono wydziałowi 
opracować regulamin i przedłożyć na najbliższem 
posiedzeniu izby.

Poświęcenie. W  uzupełnieniu szczegółów stra­
sznej katastrofy przy ulicy Długiej w Krakowie, do 
nosi Czas, że jeden z obecnych podczas akcji ra 
tankowej urzędników miejskich komunikuje n a ­
stępujący wzruszający fakt: Gdy podczas usuwania
gruzów niebezpieczeństwo groziło straży ogniowej, 
ustąpiła ona z budynków na polecenie kompeten­
tnych czynników. Skoro wszakże odezwał się głos 
nieszczęśliwego Leśniaka., straż pożarna mimo nie­
bezpieczeństwa bez wahania weszła ponownie do 
środka i mając nad głowami sterczące gruzy i belki, 
wiszące w powietrzu ściany pokojów, przystąpiła 
do odkopania Leśniaka. Wtedy pani hr. Stanisławowa 
Tarnowska pospieszyła do pobliskiego klasztoru OC 
Misjonarzy i uprosiła jednego z księży, by przybył 
na miejsce i w danym razie cl bo zaopatrzył umie­
rającego, gdyby to było możliwe Przenajświętszym 
Sakramentem, albo udzielił mu absolucji generalnej 
i spełnił względem niego, jako shrześojanina, wska­
zane w takiej chwili obowiązki kapłański. Przypro­
wadzonemu przez hrabinę Tarnowską kapłanowi 
zwrócono uwagę na groźae niebezpieczeństwo dla 
jego osoby, mimo to bez wahania pospieszył on do 
Leśniaka i tu wobec nieszczęśliwego Bpełnił obo­
wiązek kapłański. Wzruszając] ten fakt wywarł na 
zebranych głębokie wrażenie.

W krakowskiej szkole sztuk pięknych żaden 
z uczniów nie otrzymał za ubiegły rok szkolny zło­
tego medalu. Medal srebrny otrzym ali: za rysunki 
z żywej natury Jan Bąkowski (kurs III.) za ma­
larstwo z żywej natnry Karol Poli;yński (kurs V I ) 
Medal bronzowy otrzym ali: za rysunek podług figur 
z antyku Krzysztof Kutew (kurs I I ), za malowanie 
głów z natnry Leon Kowalski (kurs IV )  Nagrody 
pieniężne pierwszorzędne otrzym ali: za głowę z na­
tury (rzeźba) Jan Bąkowski, za malowarie głów z 
natury Piotr Lzkowski (kurs V), za całą figurę 
z antyku Andrzej Zarzycki (kurs I I ) Nagrody drugo­
rzędne otrzym ali: Stanisław Budziński za głowę z 
antyku (rzeźba) i Franciszek M irszałek (kurs IV.) 
za malowanie głów z natury.

Nowy klasztor. W dniu 2 3 . bm. odbyła się 
rzewna ceremonia poświęcenia klasztoru PP. Domi- 
nikanek w Ołpinach, w Jasitlskiem, który wdowa 
po ćp. Kairolu Bogawskim wystawił* i uposażyła na 
cztery panny sakonne, pod wezwaniem św. Karola.

- Napad. Oaz. Przemyska donosi: Dwaj pio­
nierzy napadli d. 23 bm. około godz. 10. w nocy 
na ulicy 3. Maja, naprzeciw baraków 68 pnłku pie- 
shoty, spokojnie powracającego do domn tutejszego 
obywatela i właściciela realności p. M. w tak bru­
talny sposób, że jeden z nich ugodził p. M. pięśoią 
w twarz. Na krzyk p. M. przybył porucznik 58 
puiku piechoty i załatwił sprawę tak, że po prze­
słuchaniu pionierów odprawił tychże słowem „marsch“, 
nie poczyniwszy żadnyoh dalszych kroków, o ile nam 
się zdaje, bardzo wskazanych. O napadzie doniósł 
pan M komendzie korpusu.

Ustawa o kwaterunkach wojskowych 
W dniacb ostatnich odbywiły się we Wiedniu na­
rady przedstawicieli ministerstw wojny, obrony krajo­
wej i okarbu w sprawie z m i a n y  u s t a w y  o kwa-  
t e r u n i a c h  w o j s k o w y c h .  Nie zawadzi przy­
pomnieć w tern miejseu, iż podczas ostatniej seBji de 
legacyjnej, gdy sprawę tę poruszyli p p .: C h r z a ­
n o w s k i  i P o p o w s k i ,  zapewniono ze Btrony za- 
rrądu wojennego, iż zarząd ten gotów jest uwzglę­
dnić wypowiedziane życzenia, zaprowadzając pewne 
ulgi.

Franciszek Nisse1. We Wioduiu zmarł di 20. 
bm. ceniony poeta memieoki tego nazwiska, w 62 
rokn życia

Specjalnością Nissla był dramat historyczno- 
ludowy Już jako młodiienieo tragedją „Inkwizyto­
rowie" zwrócił na siebie uwagę, a w r. 1856 odniósł 
pierwszy większy sukces dramatm  „Dobroczyńcy", 
wystawionym w Burgu.

Nie był to geninsz, był jednak prawdziwy poeta:

63)

Ls Socho Istot
R o m a n s * fra n e u e k  iffo.

(Ciąg dalsjyl.
R arenau  rozmyślał.
— Mylisz się, adm irale, — odezwał się po 

chwili, — t0 n je i est tatwem, gdyż inaczej 
dawno już ta  nieszczęśliwa deiewcayna byłaby  
w naBzym r ę k u . . Robiłem, co tylko było 
można -. przynajmniej tak  mi się wydaje...

— Musimy jeszcze próbować.,.
— Obecnie przyszedł nam w pomoc wy­

padek, le c i jest to bardzo niepewna szansa.
— Pojadę zaraz jutro — rzek ł admirał.
— Jesteś pan na to zdecydow any?
— Dli ozego n ie?  Jestem  jak  na rozża­

rzonych węglach.
— Czy znają pana w Cherbourgu ?
—  Bez wąt[ienia, lecz pojadę potajemnie i 

udam  się s*m do tej wioski da  Mesail, czy
tak  ?

—  Właśnie.
— Dom ek należał do hrabiego Doguy ?
—  T ak, jest on odl -gły o trzy kilometry

od miasta.
— Dobrze.
— T rzy  lata temu wynajęto go pewnej ko 

biecie Yaudet. Tylko nie cioszmy się przed 
czasem 1 H rabia Doguy utrzym yw ał swoje ra­
chunki w porządku, lecz mógł nazwisko źle
zapisać.

— Dowiem si^.
—  Pomyślnego obrotu sprawy życzę ci, 

admirale !
— Oby cię Bóg wysłachać raczył 1

— Tymczasem sobacze, pomyśle, zastano­
wię Bię. Podczns kiedy pan będzie tam działał, 
ja  tntaj zrobię, co tylko można.

O badw aj powsteli, s tarzec odprow adził swego 
k lijen ta  do drzw i gabinetu. T u  się pożegnali w 
m ilczeniu i adm irał w yszedł.

Pozostawszy sam, p, Rayeneaa powrócił 
do BWCgo biurka i s&osął przewracać 

kartk i aktu. zawierającego sprawę dziecięcia 
hrabiny de Vitr&y.

Zaw ierał on kilka raportów ajentów policyj­
nych, orsz innych pojłanników, użytych do po­
szukiwania dziecka. Żadnem u s nich mmja się

szedł własnemi drogami, po których prowadziła go 
płomienna fantazja i głębokie uczucie.

Skromny do przesady, całe niemal życie spędził 
w odosobnieniu, nie narzucając się nikomu. W ci­
chości też oddano zwłoki jego ziemi. Zajęty przygo­
towaniami do wspaniałej eksportacji zwłok ministra 
wojny, nie miał Wiedeń czasu, ni oohoty poświęcić 
odrobiny uwagi zasłużonemu poecie.

Odprowadziła go na miejsce wiecznego spoczynku 
nieliczna gromadka przyjaciół, reprezentanci świata 
literackiego, artystycznego i dziennikarskiego.

In ter arma sileni musae I
Z Warszawy donoszą: Istniejąca oddawna w 

Waszawie trzeehklaeowa szkoła żeńska pani Joanny 
N i e w i a r o w s k i e j  została zamknięta.

Prawitelstwiennyj W iestnik w dziale rozpo- 
porządzeń prasowych zawiadamia, p e  na zasadzie 
artykułu 121 nstawy cenznralnej cofaięta została 
koncesja na wychodzącą w Warszawie pod redakcją 
magistra nauk matematyczno fizycznych Aleksandra 
Czajewicza „Bibljotekę matematyozno fizyczną".

Ministerstwo komnnikacyj, jak donosi Nowoje 
Wremia, wydało w tych dniach rozporządzenie, aby 
wszystkie napisy w językn n i e m i e c k i m  na dro­
gach żelaznych : mitawskiej, rysko dźwińskiej, dźwiń- 
sko-witebskiej i rysko tumskiej u s u n i ę t e  i napisa 

w języku r o s y j s k i m  zastąpione zostały.
Dobra Bozkopane i inne po księcia Badziwille, 

położone w powiecie skwirskim, nabył hr. Ignatiew.
Olbrzymie lasy, należę" do br. Szembeka, a 

położone -• powiecie radomyskim i źytomirskim, 
zaknpił na licytacji, odbytej w Kijowie, bogaty 
kupiec Orenstein, story dał za nie 206.000 lubli.
0  wartości lasu możs dać wyobrażenie ta okoli­
czność, iż, jak obliczono, grubych bali sosnowych 
można w nim wykopać 50 00C sztok. Bo licytacji 
Btanęło ośmin kupców.

Czterechsetną rocznicę założenia pierwszej 
słowiańskiej drukarni w Cza-nogórze, święcono bardzo 
'dennie. Na uroczystość tę wysłały delegatów, lub 

telegramy gratulacyjne wszystkie uniwersytety rosyj­
skie. JNowoj''. W rem i  poświęciło jubileuszowi szu 
mny artykuł, wskazując na cywilizacyjne znaczenie 
Czarnogóry dla Serbji-

Niebezpieczne 8tudjum. Z Bolonji donoszą: Na 
tutejszym uniwersytecie studjował z wielkim zapałem 
medycynę Annrigi, Bianchi. Cierpiąc pomimo świetne­
go wyglądania, na chorobę, którą lekarze uznali jako 
tz. pseudo leucaemię, tę w łtśnie chorobę obrał 
sobie za przedmiot swej dysertacji dla uzyskania dy­
plomu doktorskiego, W cen sposób doszedł do przekona­
nia, że jest ona nieuleczalną i wziął sobie ową pewność 
tak do seroa, że po złożonym świetnie egzaminie, 
w łeb sobie palnął.

| doszukiw anie spadkobi reńw. Warszawski sąd 
j okręgowy ogłasz* o następujących spadki-,oh, waku­

jących po śtnieroi: Anny Haberbusch, właśoioieiki
sumy hipotecznej rs. 23 258 kop. 3 1*/2 ; Stefana 
Bogdana Janickiego, rs. 98 700 ; Karola Przy godz- 
kiego, właśiioiela domn w Warszawie, oraz dwóoh 
kolon)' w pow. warszawskim; Paulioy Paprockiej, 
właścicielki nieruchomości w Warezawie, oraz ramy 
hipotecznej rs. 5500; Kazimiery KoniU, właścicielki 
sumy rs. 27 500, zahipotekowanej na nieruchomo­
ściach w Warszawie; Antoniego Wioherkiewicza, wła­
ściciela nieruchomości; Julianny Fetter, właśoioieiki 
meru homości, oraz snmy hipotecznej rs. 20 0 0 ; Ga- 
brjela Zaehsa. właściciela nieruchomości; Fryderyka 
Jegera, właściciela sumy hipotecznej rs 10.000; 
Aleksandra Wołowsk ego, właściciela snmy rs. 40.000, 
umieszczonej na nieruchomości w W arszawie; Abra- 
ma Halbfisza, właściciela sumy rs. 9200, umieszczo­
nej ’ na nieruohompfciach w Wsrszawie i Taigówi u
1 Mosna Tabaksmana, wspćłwłaśoioipla nieruchomości 
w Warszawie. Osoby, mające prawo do powyższych 
spadków, powinny zawiacomie o tern przed d. 31 
października kr.

i l  Londynie bawią obecnie i Koncertują : p ia­
nista Zygmunt Stojowski i skrzypek Władysław Gór­
ski. Krytyka miejscowa wyraża się nader pochlcbuie 
o obydwóch.

Cholera w MosKWie. Do Now. Wrem. .ouo- 
szą z Moskwy, że bolera rozszerza się tam coraz 
bardziej. W zeszłam tygodniu bywało po 18 wy­
padków tej choroby dziennie; obecnie przybywa eo- 
dzień po 65 chorych dz.unnie. Dotychczas grasuje 
ohrhr-t prawie wyłącznie w pośród klas najuboż­
szych

Ba de trucfcielak. W miejscowości Szt. G,l 
wykryto bsndę trucicieiek, do której należało kilkę • j 
naście młodyeu wdów. Mężowie wszystkich tych ko- [ 
biet umarli w ciągu ostatnich sześciu nreeięoy. Wła­
dza wyśledziła, że zestali oni ctrue: przez swoje 
żony. Trucizny dostarczyła m niejaka wdowa Kajdy 
kobieta już nie młoda, która przed kilku L ty  ró 
w ritż trucizną zgładziła ze świata sweg, męż . Za 
rządzono ekshumację trupów owych kilkunastu otru­
tych mężów.

Pożpry lasów. W połudiiowe] Hi zpanji srożą 
się we wielu miejscach pożary lasów, widocznie pod 
łożone. Rjąd wezwał władze prowineionalae do naj­
surowszego postępywanm

Spalona fabryka. Z Troyes piszą pod d. 20. 
bm Ogień wszczął się tej noey t  słynnych przc 
dzalniach braci Douine. W niespełna godzinę ogień

na stację kolei Saint Lazare, aby wziąć po.ęiąg 
do Cherbourga, Piotr Brecheux znajdował się 
sam w hotelu na ulicy Basaano

Majowe słońce błyszczało wspaniale. Paryż 
podobny był do prac~,4cego mrowiska, do brzę- 

| czącego u la, opanowanego legjonami endzo- 
j eiemców . ,
] Ż adne  porown&mo nie może dać. pojęcia o 
j nadaw yozajnyid  rnohu, jak i w tedy panow ał w 
| jego m nrach. W ie lka  pow szechna w ystaw a, je - 
| d yna  w swym rodzaju, to jest stuletnia rocznica,
[ została właśnie otwartą Sztandar trójkolorowy 
j powiewał nu olbrzymiej żelaznej machinie, na-

DZTKNNIK POLSKI z  dnia z8. Lipca 1898 t.
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wygi, ci, który oh użyłem do tej sprawy — [ nogo na 3zczycia głównego pawiloi . 
szepnął stary, odczytując ich nazwiska. i Cały świat paryski eajęt" był

I  biorąc w rękę zżółkły kaw ałek pa- j dziełem. T łum y  spieszyły do stolicy, 
tak  niespodziewanie znaleziony wtedy, 1

w ielkiem

przyjął tak olbrzymie rozmiary, iż 
myśleć o ugaszeniu go. Wszystko 
prócz małego budynku, w którym znajdowała się 
m: szyna, nadająca ruch, biuro i mieszkanie właścicieli 
fabryki.

Po klęsce pożaru, fabryka przedstawia smutny 
nad wyraz widok; nie widać nio, prócz dymiących 
ruin na przestrzeni 25.000 metrów kwadratowych. 
Dwa olbrzymie kominy wznoszą się wśród pogorze­
liska.

Zakłady braci Douine zajmowały blisko 400 
robotników, którzy obecnie znajdują się bez pracy. 
Fabryka ubezpieczoną była r kilku towarzystwach na 
ogólną sumę 1,300.00 franków.

Straty wynoszą 1,000.000 franków.
W drodze do Chicago spadł z pokładu statku 

holenderskiego „Astra" p. Antoni Silewicz, właści­
ciel dóbr pod Kownem i zabił się na miejsou. Sile- 
wioz udawał się do Chicago dla zwidzenia wystawy.

Dramat małżeński. Donoszą z B zym u: Bo- 
botnik, Kajetan Andreani, 42 lat liezący, spotkał 
przypadkiem swoją żonę, Aesuntę Beipassi, która go 
była jaknajniegodziwiej porzuciła od kilku miesięcy 
Zakochany małżonek zaczął ją łagodnie zachęcać i 
błagać nawet ze łzami, aby wróciła do niego, bo 
żyć bez niej nie moŻ9, ale zniecierpliwiona tą mał­
żeńska natrętnością samowładna połowica, dobyła na­
gle m ża i usiłowała nim brzuch mężowi rozpłatać; 
gdy jednak Kajetan zasłonił się ręką, dłoń run na 
wskrÓL przeszyła tak, iż go musiano zaprowadzić do 
pobliskiego szpitala. Assunta zaś, rzneiwszy skrwa­
wiony nóż, uciekła

Kari I szewców. Austrjaccy fabrykanci obu­
wia usiłują zawiazać kartel celem p o d w y ż s z e n i a  
cen swoich wyrobów Na zgromadzeniu we Wiedniu, 
które się odbyło przed kilku dniami, 35 firm przy 
stąpiło do karteln. Zgłosili się także liczni fabry­
kanci z prowincji z Przed- i Za-iitawji. Ceny mają 
być podwyższone o 5 —  10 pro ent.

Mąż zabójcą. Sąd kryminalny w Dordogne, 
skazał na 20 lat ciężkich robót Ludwika Sonrie, słu­
żącego z Proissans w bliskości S.rlat, który dnia 5. 
kwietnia b. r. nadspodziewanie zaszedłszy żonę, wy­
strzałem z fuzji położył ją trupem. Powodem doko­
nanej zbrodni Lyło to, iż żena od jakiegoś czasu 
opuśoifa Sourie’go, odmawiając stanowczo wspól­
nego pożycia.

Przygody aarOAautki. M eszkańey Buffalo byli 
niedawno świadkami sceny, wstrząsającej moono ner­
wami. Młoda aeronautka, miss Karlotta, wzbiła się 
w górę balonem, celem wykonania następrie skoku 
ze Bjmdochroneir, rodzaju ćwiezenia, ca którem 
Amerykanie szaleją, choćby dla tego, iż niepozba- 
wione jest wielkiego niebezpieczeństwa. Odważna 
Amerykanka umieściła się w małej łódce,, która 
miała ją  unieść z ponad ziemi. Nagle kapitan, pro­
wadzący wyprawę, spostrzega, iż wietr pochyla 
balon naa rz^kę groziło za.jm mias Karloce dostań e 
się do wody. Wstrzymuje się zatem od ucięoia 
sznura powstrzymującego, lecz w chwili, gdy statek 
napowietrzny znajduje się na rzece o 3 do 4 kilo­
metrów od brzegu, aparat odłąoza Bię, nieszczęśliwa 
zaś miss KarloHa znajduje się pośród fal. Szczę­
ściem, iż majtek jakiś, będący wówczas na rzece, 
spostrzega ją, całą siłą pary zbliża się, ratując miss 
Karolinę, którą następnie w tryumfie wprowadza 
do B ffali

Awans w Banka krajowym. Dyrekcja Banku
krajowego zamianowała adjunktami Nowickiego Ma- 
ksymiljana i Królikowskiego Alojzego, zaś asystenta­
mi : Wilneza Tadeusza, Narajewskiego Włodzimierza 
Eoaiieowicza W łodzimierza. Reinera Jnljusza i Czau- 
dernę Karola. Nominacje te uzyskały zatwierdzenie 
rady nadzorczej Banku krajowego, na posiedzeniu, od­
bytem dnia 30. czerwca b- r.

Konkurs. Zarząd Muzeum przemysłowego we 
Lwowie ogłasza niniejszem konkurs na wykonanie 
projektu wewnętrznego urządzenia męskiego pokoju 
do pracy —  na p istawie wzorów, mających wybitną 
cechę aawnych polskich mebli. Frojekta przedstawiać 
m ają: 1. Rysunki całości rewnętrznegc urządzenia
i założenia męskiego pokojn, który co nejmniej za­
wierać w inien: biuro wraz z fotelem, szafę na bibljo- 
łekę. szafkę mniejszą na akta i koresponde&oję, kana­
pę. siół i sześć fotelików, mały stolik przed okno 
Bjsunki całości urządzenia pokoju przedstawiać win 
ne cztery ściany w projekcji ortogonalnej, sufit i rzut 
poziomy według ssali 1 : 50. 2. Rysunki poszcze­
gólnych przedmiotów stanowiących całość urządzenia 
pokoju, należy wykanaó według ssali 1 : 10 w trzech 
projekojach ortogonalnych, t j. w rzucie pionowym 
poziomym i bocznym z uwidoczni niem potrz bnych 
przekrojów.

O bliższych szczegółach i warunkacn tego ken- 
Kursu dawied&ifc się można w urzędzie Muzeum 
urzemysl l  wego.

ProjfLta nadesłane być mają do Muzeum prze­
mysłowego miejskiego do 3J grudniu 1893 do go­
dziny w południe W początKneh mieBiąoa Bty- 
cznia 1894 r. odbedzie się ocenienie prac konkurso- 
wyoh przez komisję sędziów i rozdar .e przyznanych 
nagród, poczem urząazuua będzie wystawa nadeBła- 
nycn projektów.

dzierżawienie teatru krakowskiego 
dniu wczorajszym o godzinie 12. w południe nply- 

uare— HBBagai hB tSBtaBfflWKffl 
że ty lko  pieniądz pozw ala nam  nasycić w szystkie 
żądze nasze, to też J a n  p rag n ą ł złota.

A jego zły dach  daw&ł m u ta k  ła tw ą spo­
sobność do zdobycia go, przytom  sposobność ta  
by ła  ta k  ponętną, iż każd y  inny by  się też je j 
nie oparł.

Ń atara ln ie , iż nie m am y na my fili spokoj- 
hojnych i uczciw ych ładzi, m ocnych w dobrych 
zaeactach, p łynących  spokojnie po ocoanie tego 
życia, jak dobry ż&glowicc pa spokojnem  morzu. 
Locz w P a ry ż a  nie b rak  tak ich , co gonią za 
wszelkiego rodzaju  przyjem nościam i i uciechą. 
W ięc też wyebe jziio  ra  o na m iasto d la  wysau-

biednej dziew czyny 
Ja n  um iał po 

przyrzeczenia, jak ie  
zeubny  jego p r»o*oan ik  w ym uszał na nim
. ^  •   mu #loł nianifl^oir i SWOj

niemoźliwem było
zniszczone,

nął ostateczny czternastodniowy termin, przeznaosony 
do wnoszenia ze strony przedsiębiorców ofert na 
dzierżawę teatru krakowskiego. W terminie okre­
ślonym między godziną 10. — 12 wozoraj przed 
południem wpłynęły trzy ofert}, wszystkie z Krakowa 
Oferty są opieczętowane; jednę z nich wręczył oso­
biście p. Jakób Glikson, dotychczasowy przedsiębiorca 
teatru krakowskiego.

Nad ofertami obradowała wczoraj p0 południu 
o godzinie 5. komisja teatralna i wnioe 5 swoje 
co do osoby przedsiębiorcy przedłoży na posiedzeniu 
pełnej rady, zapowiedzianem na dzień dzisiejszy.

Z g u b a .  Wotorąj wieczorem zgubiono złoty damski 
zegarek o jednej kopercie z niklowym łańcuszki Ir Rzetelny 
znalazoa zechce oddaó go tutejszej inspekcji policji, gdzie 
otrzyma stosowne wynagrodzenie.

pozwo- |  deie- 
* moje

pieru
gdy o całej sorawio najzupełniej zwątpił 1 za 
pomniał, położył palec na wzmiance, uczyniono; 
prsea hrabiego D o g u y :

„Otrzymano od Perriny Gsudot lub Yaudet 
120 franków", mówiąc :

— I  pomyśleć, iż cała nić sprawy jest tu 
zamknięta w tych kilka wierszach ! Nie ch lałem  
tego przekonania udzielić temu biednemu admi­
rałowi, locz tak jest. Przy ągtbym na to ! 
I  czegóż to dowodzi ?

Zakończył, wznosząc do góry rękę :
— Dowodzi, it  jest nad nami moc wyższi 

która czuwa i działa. Sprawiedliwie jedni na­
bywa, 4 ją przypadkiem, ja  zafi m ó w ił żo ie3t 
Opatrzność. . jest Bóg. Kto ma raoję ?

A  VI.
Gdzie Piotr Brenh°ux wytacza swoje Iztała

Nazajutrz rano, w chwili gdy adm irał de 
Y itray opuszczał mieszkanie, ndając się fiakrem

Piotr B rechaus nie sosiadał się % radości, 
w tym odmęcie różnorodnym cznł się taP do 
brze, jak  ryba w wodzie. Doświadczony pick- 
pocket wybiera zawsze pole do swych operacyj 
pomiędzy zbiorowrikiem ludzi. Tego samego 
systemu trzym ał się dawny nauczyciel z Caoa, 
obiacnjąc sobi° dobrą gratkę pośród tego olbn ■ 
mi ego chaosu. Przemy śli^ał tylko, w jaki sposób 
przyepierzyć wypadki, w k 'óre chciałby ’an* 
cić z błyskawiczną szybkością Uisszył 3ią także,. . 1 1 1 •   J n Annn fflmbył w tei chwili w doskonałam 

było dlt niego biczem

i i  uczeń jego 
usposobieniu.

Spotkanie 3 Joanną 
który gc pogn.niał do Izi* ania. Jan  postanowił 
za jaW ąbąći nę zosl.ć bogatym, gdyż a pie­
niądz j można zadaw alaiać swoue nam:ęłności 
Nikt biq nie Oprze potędze z ło ta ! Jest ono siłą, 
k tóra zw ycięia w s z y s tk ie  przeszkody. Nie Dytał, 
jakiemi środkami dwidz.e do celu ? Chc_uł ma­
jątku, aby ozdobić nim nkoebaną, olśnić ją, a

przedtem , n iir m u d a ł pieniędzy 
| firnie l< k ia łam aR 
! Z a ' m P io tr Bre, neux tryacnfował Złośliwi 
\ radość r ^ j a i n i ^ b  jego  tw arz pom arszczoną, 

uw olnioną w tej chwili od wszelkiego przym usu. 
.V w f ali iej ga ler j pałacu, na ulicy Hassano, 

którt, b<_jie ol „ł za główne siedlisko, radość 
straszna, piekielna b iła  od tego duch zem sty i 
złości. 8

j leżały rozrzucone na stole papiery,
sty i dokumenty dawnej kochanki Maurycego 
..om bejk , pożółkłe od czasu, a pomiędzy 

■ iienii snajdował Bię ostetni jej Ust, na którego 
: kopercie było napisane 
i „Do mojego syn* “

Koperta by ła otwartą.
p;otr Brfccheux wyjiił z iie ; list, rozwinął 

i i zaczął czytac zapewne po raz se tn y :
| „Janie mój kochany 1

„Nie będriesz znał twe' nutki A jednak 
kocham cię z całej duszy mojej i ze wszystkich 
sił moich, lecz nie mam odwagi żyo dłużej.

Klub kawalerów.
Jeszcze nie we Lwowie powstała tak szka­

ra d n i instytucja, ale już tię przybliża, coraz 
jest bliżej. P arę lat temu zawiązał się klub ka­
walerski w H am burga niedługo potem we Wie­
dniu ; przed rokiem mamy go już w Hannowe- 
rze, a kilka dni temu w Berlinie zawiązało cię 
1 egodziwe stowarzyszenie i odbyło ucztę incta- 
lacyjną w restauracji B urchardta. Przybyło na. 
ten obrzęd dwudziesta panów z najlepszych sfer 
podobno i po wzajemnem zapoznaniu się, obej-^ 
rżeli się po sobie, że wszyscy, co do jednego, 
fu ja k  kolano łysi. To upewniło ich mocno w 
odnośnych kwalifikacjach i z możliwą po tern 
odkryciu wesołością, zasiedli do stołu. Kolacyjka 
była csencjonalna. Burchardt, świadomy okoli­
czności, wypie-t swoje „menu" na dużej karcie, 
na czele której widnieje postać starego kawalera- 
przystrojonego we frak z  m aterjału kulooporne- 
g«, od którego odbijają się wssystkie pociski 
Amora,

Kiedy korki zaczęły str elać, podniósł się 
jp ien  ze współbiesiadników, obdarzony prze­
pięknym nosem barwy pomarańczy „malinowe ", 
mocno npomadowany pod nosem i ne brodzie i 
w te mniej więcej odezwał eię s ław a:

„Fanowie! Ja , stary wielbiciel stanu bez 
żennego stoję dziś, bodaj, że pi raz pierwszy 
u kołysk (głosy: „C o? Coo?“), t ik  jest, pano­
wie, u kołyski drogiej nanzej instytucji, naszej 
wysoce humanitarnej, wysoce moralaęj. T ak, p a ­
nowie, wysoce moralnej, bo pcwiedoież sam i: 
w śniecie małżeńskim, w świecie rodzinnym, nie 
masz większej klęski nad rozw ód; burzy on 
szczęście kilku, co najmniej, osób, dla któryoh 
życie staje się po prostu męczarnią. A czyż jest 
rozwóc możliwy bez uprzedniego małżeństwa?.-.

(G łosy: „N iel B raw o!“)
„Panowie, nie aośń, że wszyscy, jak  tu 

jes t imy, rozumiemy .ę prawdę życiową. Są inni, 
sa ibłąkani, są małżonkowie, opłakujący ohwilę, 
w któ-ej związki małżeńskie zawarli. Bądźmy 
wyrozumie . dla nich* nie pogardzajmy nimi. I  
jeśii który zechce po tyranji żoninej na ni sen 
odpocząć łonie, nie odpychajmy go od Biebie 
W nosse. panowie, aby klub nasz byw ał: dla 
takich przytułkiem  od czasu do czasu. Uczucia 
humanitarne prBedewBsystkiem. Panowie, skoń- 
ozyłern."

Grsmot oklasków był odpowiedzią na tę 
przemowę.

Pod koniec uczty odczytano ustawę nowe] 
ir itytucji. G łó w n e p a ra g ra fy  tej instytucji opie- 
w ają:

§. 1. Członkiem klubu kawalerów może być 
każdy mężczyzn^ wykształcony, liczący prse- 
sało 21 lat wieku, kaw aler lub  wdowiec.

§. 2. K ażdy z członków obowiąauje się nie 
bywać po domach, gdzie są panny ns wydania, 
nie mieszkać u wdowy, nie tańezyć.

§ 3. D la podtrzymania w sobie mocy ohs 
: kt-iru, zaleca eię członkom, co najmniej ra* w 
miesiąc byw -ć w teatrze na takiej sztuce, w któ­
rej występuje jg k a t teściowa.

§. 4. Kino będzie stale m< ł q siebie do 
og lądana dbamy * portretami samych teśoio- 
wyeh, tak  krajo < n, jak  i zag anicznych.

§. 5. J żel k i  ry z członków dopuści się 
takiej in fam ji, iż miałby się ożenić, to musi za- 
p ła c ić  na rzecz instytucji 10.000 m arek, a na- 
bt ko jego na wieczne czasy nmieszozonem 10- 
stauie na czarnej ta biioy.

§. 6. Po śmierci każdego członka wyprawia 
się w lokali klubowym ac*ta, w ciągu której 
opowiadane będą wspomnieniu z życia zmarłego, 
mogące budzić większy interes.

Wszy . 0 byłoby dobrze, gdyby nie epizod, 
który zakofczył tę uroozystość. Oto po^etsii 
jeden z obecnych i rzek ł:

Panowie źle robicie, że ai  ̂ pospieszyliście. 
J a  protestuję proeci* założeniu klubu. (Ogólni 
z d u m ie n ie ) .  S r ,  mai panowie, małżeństwa szczę­
śliwe. (Oburzenie) Możecie ini panowie uwie 
rzyć, bo ja  sam od lat dwunastu jestem żonaty 
i szczęśliwy.

Na to słowa powstała nieopisana wrzawa.
n m w a u n o M H  

„Są cierpienia, przechodzące ludzkie ziły 
moje jest właśnie z tej liczby.

„Za chwilę uniesiona falą wód, aż dc głębo­
kiego Oceanu, znajdę grób w jego głębi, jedyny, 
który mi 1 i przynależy n; tej ziemi.

„Samobójcom odmawiają poświęconej ziemi, 
a twoja matka, drogie moja dziecię, zostanie 
samobójczynią. Sam ten wyraz wystarczy, abyś 
pojął, co przecierpieć musiałam, aby dojść do 
podobnej rozpaczy.

„W  kilku słow ach  dowiesz się mojej hi­
storii.

„Pochodzę z ubogiej rodziny wieśniaków 
z okolicy de Valogaoz w Rayille. Tam to na ci­
chym wiejskim cm entarza choiałabym spocząć 
snem wiec>nym.

„W ten sposób, miałam tę nadzieję, iś przyj* 
pomodlić się na mym grobie, a serce 

nawet przez ciężką mogiłę usłyssałobj 
|  szept twej modlitwy, odczuło twój pocałunek. 
| Nie mam nadziei nawet tego smutnego szosęńoia. 
! Mój ojciec dał mi staranne wychowanie, odmówił 
| sobie wszystkiego, aby mnie umieścić w klas* 1 
; rze, tym smutnym ponurym gmachu, który 80* 
] baczysz może kiedyś na wzgórzach de 
f gnez.
| „Kiedy opuściłam klasztor, miałam lat sieam- 
] naście, to jest eiedm lat temu, gdyś m»ni d*iś 
j lat dwadzieścia cztery.

„M atka moja już nie żyła, a ojciec wkrótce 
1 podążył za nią, zostałam samą z tą odrobiną

! nauki, aby na życie zapracować.
„Miałam jec ak  szczęśoie. A ile* bieda­

czek ginie, nim mogą znaleźć miejsoe, aby uozoi- 
wio żyu ze swej pracy. ,

„Dostałam oię do zumożr g°  domu w P a ­
ryżu, jako nauczycielka do dwóch dziewc lynek 

(Ciąff dalszy m s tą p •>*

J. IHNATOW TCZ,
LW ÓW , sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11.

W O D A  F I J O £ K t i \ ,  A
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzćtuueui-s i łuszczenie skóry, 
wygładza zu^rs. orki i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca 
do tego stopula, «e jauo środek toaletowo - bygieniczuy został oószozogól-

Fuder hygieniczny uatuialiią białość i delikatność
przytem wygładza zgrabiały naskórek. Pudełko 30, 50 i 1 złr.

- -  -  - uatychoiiastowego farbowania
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— Co to jest 1 — wołano. — Intrau  jwłiś l— 
Puntofell... P raca z pantoflam i.. Spóźni się... 
Żona każe mu czekać za drzwiami... Precz, 
p re c z ! ..

Ale śmiałek jeszeze raz głos zabrał:
„Panowie, jedno słówko: gdyby wmi ojco­

wie nie byli się żenili, czy wy bylibyście u j 
w pełnym komplecie?... I  gdzie by libyście w

Już nie Błuchano jednak pantoflarza. Z akra- 
kano go i niemal siłą wyrzucono.

K iedy wreszcie wyszudł intruz, kiedy obe­
cni ochłonęli z oburzenia, powstał eszese jeden 
z obecnych i tak  przemówił:

Sz' mowni panowie, dla zatarcia niemiłego 
wrażenia, przez jak ie  tylko co przeszliśmy, pro­
ponuję, abyim y na pojutrze urządzili sobie wie­
czorek’, na który zaprosimy damy a le . . z korde- 
bal6tu*...

Ten wniosek przyjęto jednomyślnie huczne- 
mi oklaskami.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Bepertoar teatralny W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w piątek „Kuzynka", komedja w 3. aktach I " 
ryka Meilhac’a. Siódmy gościnny występ pana Mie- 
ozysława Frenkla, artysty teatrów rai wskich; 
jutro w sobotę „Wejśćie w świ»t", komedja w 
aktach Zygmunta Przybylskiego. Ósmy gościnny wy- 
tdftP pana Mieczysława Frenkla, artysty teatrów war­
szawskich.

Z teatru. Arcydzieło autora „Bezczelnymi,u Au- 
giera, jakiem jest niezaprzeozenie „Syn Griboyera," nie 
zapełniło tak teatiu, jak się tego spodziewać należało, 
zwłaszcza że rolę Marśohala grał pan Mieczysław 
F r e n k e l  niegdyś ulubieniec publiczności Iwo sklej. 
Nie chcemy i nie możemy przypuszczać, żj óźasyj w 
których dzisiejszego gościa darzono niorłaman, n uzm 
niem, już minęły, gdyż widzieliśmy dswody la  p ici" sz*"i 
przedstawieniach, iż artysta, jak byl, tak i pozostał 
dla naszej publiczności naaer sympatyczny Nie 
m ożem y ■ przypusaozać, że piękny uti ir  Augiera lie 
robi wrażenia na publiczności naszej, której gust skła­
niałby się do krotcchwili. wolimy średni udział pu­
bliczności w wczorajszem przedstawieniu złożyć na 
karb szalonego upału, który znaczną jej część wypę­
dził, że tak powiemy, na wycieczki podmiejsnie.

Wypowiedziawszy Błów tyoh Liika pod adresem 
publiczności, zwracamy się do gry naszego “ympaty- 
oznego gośoia w wozórajszym „Sj nb Giboyera".

Maróohal, to istota, posiadająca wprawdzie
grube pieniądze, zakochana w sobie do niemożliwo­
ści, a’e bez stałośei charakteru. Dziś gotów być 
najzagorzalszym legitymistą dla tego 'edynie, że 
margrabiemu d’Auberiye może mówić „ty1' i że 
wydaje córkę za hrabiego d’Outreyille, jutro zaś 
zrzuca z Biebie skorupę zacofańca, dla tego, że mu 
w parlamencie z „wyższych względów11 odebrano
głos i zapisuje się w szeregi czerwonych republika­
nów. W gruncie rzeozy jest-to człowiek debry, ma­
jący tylko jedni jedyną słabostkę : chęć uwiecznie­
nia ewego nazwiska w rocznik ch polityzi. Nigay 
nie jest samy i sobą, a Jtąyi ie tylko w chwili, gdy 
szydzi z swcej żony i jej nibyto szlacheckiego po­
chodzenia, mówi, można rzec, z przekonania. in- 
i eh raz .eh postępuje wprawdzie szczerze- gdyż 
żadsa sławy n:m owładła, lecz czuć w tych słowach 
blagę, którą się ten . anowny mąż upaja i którą 
sam w końcu bierze za prawdę W rezultacie 
jest-to zero, z którego ani demokracja, ani legity- 
miści nie mogą mieś pociechy.

Takim skreślił Maióchala autoi i takim przed­
stawił go nam p. Frenkel, wyposażywszy naturalnie 
postać w mnóstwo z prawdziwym artyzmem obmy­
ślanych 1 Ś6ie wyr7-*bi. iyefc bi j “gółó* i szczegó­
lików Ma ćchal nie deklamował; łn z  m^wił wezt - 
r ai pr^ed nami a pudziwkć >>ałeźj w artyście .te
naturalność i swobodę z jaką panu** on nad rok .
nie dając się ani na chwilę un eść chęcią wy wo­
łania efekt budzącego "miech. Herwsze cztery 
-kty nie dają artyście ielk ego pok lo popisu, 
nflmo to scena, w której Mtrechal zaczyna „tykać 
r  rg-ąbiego, wybiła się na pierwszy plan.

Wyjście, po przedstawieniu M ueehalowi przy 
agjiwo zięcia, to zręczne cofanie stęp tyłem, wypadłe 
świetnie. Po mistrzcwsku rći, niei.Wykonanem było 
uezenie ilę mowy fla pamięć a picie wody podczas 
t  ;o ! dzwoiltenh pr*ed wymówieniem w yrazu: 
„paaewie", jest lader zręcznie i lader charakte­
rystycznie pomyślanym szczegółem. — W akcie pł%-

talent artysty występuje w 6ałej pełni i w całśj 
swej kile. Od p  i i* Ll"u J o ońoa musimy podziwiać 
pomysłowość arb e(y, w grr ■ w zy, ak rą t ,
jak  1 w modulacji głosu. Soei punchególne, na- 
“tfipująoe szybko pó sobie, wykiśywa My-st z bin- 

i pewnością że Aie chyb1 zamierzonego oeiu
i wywrze pożądane, a koniecznie wrażenie. P fte r j-1 sywrze puząuauo, « — —— -------1---- ; — — *_
wano też grę artysty wybuchami śmiechu i hucznemi
oliaskami

Otonienie p. Frenkla wywarło rówulez na słu­
chaczach woale dobre „rażenie, gdyż artyś-1 na 
grali nader po® iwnie i z wielką starannością, za so 
im się snmieńna należy po oh wał?. Na wyszczególnie­
nie zasługu ’ 0  1 raedewi ystkiem pani S t a c h o w i ­
c z ó w  a,  która z uczuciem Sra l Fernandę, dalej 
panna P a n k i e w i o z ó w n a ,  dystyngowana baronowa 
pfeffers i p- O t r e m b o w a ,  jako pani Maieonal. 
P t  ■ W o l e ń s k i ,  Z b o i ń s k l ,  O h m  e l i ń s k i  i 
T r ap  sz o dopełniali bardzo iobrze udatnej całości.

Wczorajsze grze nie szczędzono oznak zadowo­
lenia i po każdym a-d e  darzono artystów hucznemi 
brawami.I a im i ■ ■ i ił _

Medaliki z portretem K°ściU8Zki ^ ezd™“0y
rytownik lwowski p. Aleksander Schindler, 
niki te od-maczają się nader pięknym odciskiem, a 
czysty dochód z nich przeznaczony na fundację im. 
Kościuszki.

posad*, namiestnika zajmie pewien m agnat cze­
ski z partif konserwatywnej, cieszący się szcze- 
góli protekcją ministra Schonborna. K andyda­
tem jes t Eugenjuss hr. Czernin, wybrany z w ię­
kszej posiadłości do rady  państwa w r. 1886 
H r. Czernin do ostatnich chwil istnienia klubu 
staroczeakiego należał do niego. Nie odgrywał 
jednak ani tam, ani w sejmie wybitnej roli. Hr. 
Scbhiborn pozostaje w bliskich stosunkach po 
krewieństwa z hr. Czerninem.

lenowuyeu -
wna zamierzoną i w urzędowej form1.® przed 
półtrzecia rokiem poruszoną; żc zresztą chodzi 
tu  nie j  io o same interesa kośc.olue, ale i złą-iu _ miere & aoscioiue, e»i« * —-i
czono z ni i-mi ściśle interesu państwowe Se mi 
narjum u św. Barbary (n o  Wiedniu) już ma od­
powiadało owym celom, jakie przy założeniu 
onego za czasów Marji Teresy miano t * oku.

W spraw ę o b fadS fea opróżbionei po p 
blu posady namiestnika morawskiego dono 

„»», oo następuje: Decyz, zapadnie nie prę 
dseb i 1 ł ł  p -ę tygod .i Dl, ,teg0 p. Loebl 
n a  r a J e  bawi na dłużsaym urlopie. Na uwi , 

ieo'* przypuszczenie F otom  i* opróżniom

N . fr. P r ',sse otrzymała rzekomo z godnej 
zaufania strony w Berlinie doniesiecie, jakoby 
rząd pruski o b > e c a ć  m i a ł  P o l a k o m  szereg 
ustępstw, ujętych w o śm  zasadniczych punktów. 
T rzy z nich podano do wiadomości wiedeńskie­
go dziennika. Pierwszy punkt dotyczy wprowa­
dzenia j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  jako zwyczajne­
go przedmiotu naukowego, do szkół ludowych 
w Poznańskiem i w Prugieeh Zachodnich. Drugi 
punkt odnosi się do przywrócenia d u c h  o 
w n y c h  inspektorów szk nych w tychże pro­
wincjach ; trzeci wreszcie do u r z ę d o w e g o  
języka zarządów kościelnych, który w gminach 
z przeważnie polską ludnością pod pewnemi wa­
runkami, będzie mógł być językiem polskim. 
Rokowania z rządem, oprócz posłów polskich, 
prowadzili także aroyb. S t i  b l e v  d k i  i ks bi 
skup Kopp. Posłowie p o l s c y  z Górnego Sz' 
ska nie brali udziału w rokowaniach ; skoro się 
jednak o nich dowiedzieli,, poczęli na własną rę 
kę czynić staraL R o rozszerzenie ustępstw i na 
ludność szląską. Dlatego tc > k  utrzymuje Nene 
fr . Presse, nie brali już udziału w trze dcm  głc- 
jowanih nad projektem ani ksks. W o l n y  i Gy-  
t i  y n y w s k  i , soi poseł liemieuki :.6 Śzląska, 
ks* F ran i Zarówno ks. Wolny, ja k  ks. Oytry- 
jowski, odjechać musieli tego dnia do rwoich 
parsfij, ,u parafjan nie ostawić w niedzidę 
b^z nabożeństw a; ks. F ran k  jednak, jako pro­
boszcz gminy katolickiej w Berlinie, mógł był 
bez rzeszkody brać udział w głoi owaniu. Neue 
fr . Jretse przyp je zachowanie się ks. F ranka 
wpływo ri ks. biskupa Koppa. Odpowiedzialność 
za wszystkie te informac; i komenti z« spada 
Uatuialnie wyłącznie na dziennik wiedeński.

Berlińska N ation  oblicza, że w ostatnich wy 
borach padłe na kandydatów socjalno-dcmokra 
tycznych 1,700 000 głosów, na kandydatów cen­
trum 1,2%  000. na kandydatów konserwatywnych 
oddano 980.0O0 głosów, na narodowo liberalnych 
960.000, na wcinamy sinych odcień-1 richteirowBkie- 
go 59* 00C an kandydatów  woino-koaserwaty 
■ ych 400.000, na kandydatów w ii nomy Sinych 

i doiuóil . *iek. irtowskiego 165 000, nr kandydatów 
i awolenników projektu wojskowego 

187.000 głosów kandy  itów ąw.łtaku chlop- 
. kicg 14.000 j:łosów. Głos. r j0 o .U k  i c h  n.e 
podaje rzeczon- pisr-o. W edłng iowyżs. go obli­
czenia zyskało BironniotwosocjaLo dem ękiatjczne 
w porównaniu w wyborami w roku 183Ó około' 
800 000 głosów, konserwatywne 100 000, antise- 
mickie 300 000, południowo-niemieckie stronnictwo 
Indowe20.000. Straciły natosiias oentran* 70 000 
gHośh#) st onnietwo narot-owo-liberalue 20t . 000, 
wolno konserwatywne 70.000 i oba. stroinictwa 

'olnomyślne 330.000 głosów.

Ofic'alay komunikat bułgarskiego dziennica 
Stooboda ogłaeia, iż żona siecią 1 Drdynanda 
jest w po ważnym stanie. Swefak' % zuzuacza. iż 
wiadomość fil - przejmie radością lud 
który prosi Bbgja, ażaby 
dowi syna. '

d a ł księcia Ferdynan-

tej? t-Tw-feH fc
dla z 'k ła  ó" naukowych p ryw atny l1-1 ^  
względem ich^ składania, j«k utraym yw an^ 
Zamierzono jak ta jb a rd  jj  ul„twiń iakfc lanie 
szkół prywatnych żeńskich i męsVieh g i-,. }raa. 
tami, file poet&wiooo, jako zasadę, że aosta-.e^ 
om będą pod względem tak pedagogicenym, 
jak  gospodarczym pod wyłącznym nadzo.-em 
urzędników ministerstwa oświaty.

Z  Londynu donoszą, że królowa W iktorja, 
*nużo.;a uroczystościami podcans wesela księca  
. silnie zaniemogła, wskutek czego cesarz,

W® wszystkich większych niastach P rz6d- 
litawji urządzają obecjie obotnicy zgromadzenie, 
ną których uchwala, , rezolucje, domagające się 
p * raw a  p o w s z e c h n e g o  g ł o s o w a n i a .  W  
poniedziałek odbyło iię w B e r n i e  morawskkem 
na placn W interhoilera, pod gołem niebem, przy 
ndziale 8000 robotników. Pomimo tego porządek 
panował weorowy. Pierwszy przemawiał przewódca 
tamtejszego atronn.^twa robotniczego, B u r i a n .  
Oświadczył on, że proletarjat przyszedł już do 
poznania swych sił; idzio tylko o zorganizowa­
nie ich, a wtedy żadna potęga ich nie pokona. 
Przemawiał następnie koncypient adwokacki Igel, 
który podniósł, że pięć szóstych ludności jest bez 
m ajątku, a wielu jest, którzy nie mają na kaw a­
łek  chleba Chcą nam dać okruszyny : iz' y ro­
botnicze. Dziękujem y za nie. M y żąuamy po- 
wazechn sgc głospwania, żądamy praw politycznych 
dii - p ro le ta ria tu , k tó ry  w ięcej i ts^ s ro sa m ie n ia  dla, 
spraw publicznych, niż wyżsże klasy. Przem ciało 
jeszcze kilk kobiet z Wiednia i z Berna.

Zwłoki z wagonu przeniesiono c ó w.slkiej 
li m agazynu przesyłek pospieszu/oh Na n i­

skim katafalku złożono trumnę, a salę ubrano 
egzetycznemi kw iataur.

O godzinie trzeciej po południa oddziały 
wojska zajęły oznaczone miejsca, a tysiące p u ­
bliczności utw orzyły zbite szpalery na ulicach. 
W szystkich wiodła ciekawość, gdyż tak wspa­
niałego pogrzebu wojskowego Lwów dotąd nie 
widział. Na obszernym placu przed dworcem 
ustawili się jenerałowie, sztab, oficerowie nie peł­
niący służby, namiestnik hr. Badeni, ez łm  -.owie 
W ydziału krajowego, delegaci rady miejskiej 
z wiceprezydentem p. Marchwickim na czele, 
oraz urzędnicy wszystkich dykasteryj w m un­
durach.

Dla rodziny przygotowano we wspomnianym 
budynku dwa pokoje. Z uderzeniem godziny 
4. dano sygnał do rozpoczęcia pogrzebu.

Na sześciokonny karawan, dostawiony przez 
tut. przedsiębiorstwo pogrzebowe „ Concordia“ 
złożono zwłoki, spoczywające w m6t iłowej w spa­
niałej trumnie, i . której leżał wieniec z białem 
szarfami z napisem a gdy rodzina naj­
bliższa wsiadła do powozów, kondukt wśród 
odgłosów marszów żałobnych ruszył zwolna z 
miejsca.

Na czele pochodu wojskowego jecha ł z a ­
stępca komenderującego jenerał Fischer wraz ze 
swoją świtą, poczem w odpowiedniej odległości 
-lasaerował 4 i 7 pułk ułanów' w pełnej para­
dzie. P/m iędzy oddziałami k* lalęrji i artylerji 
iechały dwa wozy, pokryte wieńcami. Było ich 
ogółem 100. Z kolei kroczyło dachowieństwo, 
prowadzone przez lwowskiego proboszcza woj­
skowego w otoczeniu kilku lwows. i"1, księży, 
za nim rydwan żałobny, a taż rycerz na koniu.

Z a nim postępoweło dwóch członków ro­
dziny, pc niej jechały ekwiparze z p< liami, n a ­
leżącymi do rodzinj a po zr t6m bardzo liczny 
o r s z a k  j e n e r a l i c j i  z p r z e d s t a w i ­
c i e  1 a mi wszystkich władz rządowych, Kon 
dukt zamyb ła  obrona krajowa i artylerja,

Po godzinie 6 stanął orszak żałobny na 
cm entarza Ł yczasowskim . Wojsko ustawiło się 
w ten sposób, ja k  to wczoraj * programie po­
daliśmy Zwłoki pożegnano salwami karabino- 
wemi i działowemi. Po pogrzebie odbyła się 
Prze^ zastępcą komenderującego jen. Fischerem 
defilada wojak w ul.ey Batorego. Komendę sp ra­
wował jenerał Bordolc

gmachu komendy korpusowej i z 
d nu ł  pś Bi nerów, przy u" uy T rybunal­
skiej powiewały flagi żałobne. W  chwili rozpo­
częć pogrzebu, w- wieszeno flagę żałobną na 
ratuszu liejssun, a „ ulicach, któremi kondukt 
przechodził zapalono płomienie gazowe. A  M.

Z ankiety przemysłowej.

iO rku, silnie zaniemogła, wskutek czago cesarz, 
do A n g l j .^ 0’ ° dłoży nft Póź':i|f!) swoją podróż

Ponifewrż pomiędi Rusinami galicyjskimi 
rozeszłe się -»danie jakoby inięcie rnskiego 
Beminarjum duchownego we W iedniu ^ i c  wyni­
kiem umowy biskupów u ch  ze sinhcą apofciem umowy , ; — . apo­
stolską, -  ?c, oby uśmierzyć p . w8te/ 3 z tego 
powodu między Rusinom obruszenie, apewme 
Polit. Corr. półurzędowo, s« reorga mja ru ­
skich instytutów duchownych była juz od da-
 ____ * - t in* nrzptd

e o in fo tm L a n /c t^ d rń o a i1̂ 0^ J  kÓł ( ,b ,r a e

swej do bisk SÓW i k W n  wfa:pi u - W cncyk  ce
nadzieję żo wszyetkie wyrft"a
staną azk a  uprze^ n ..  p o rw ie ,  U* X b? 0 %  
s p r a w y ,  ął cesarz F , noi,8ek A  '
Agljardi skrzętnie pracuje nad tem " unolusz 

Donoszą również, żeDonosa., również, że w ęgieraCy  k a ł0i; „ 
stworzą niebawem w sejmie jednolitą p artj„ 
lam entcm ą, podobną^do^eeatrum ^niein{acg .ego^

(Telegram „Oziemika Polak iegoL
Wiedeń 27. lipca. Na wczorajszem posie­

dzeniu ankiety przemysłowej byli obecni aksper- 
o : Leon S t a r a k : („Gwiazda") z Krakowa, 

C h y l e w s k i  z Tarnowa, Otto B i s c h o f
, . 7 ’ Ę n g l , » o h  (_Siła“) ■ Krakowa,

Kazimierz L i  p i ń s k i ,  f a b r a a n t  wagonów z Sa­
noka, Józef O p e r c h a l s k i ,  przedstawiciel związ­
ki1 krawców z Biały, notarjusz Antoni H  a u u  ś  z 
z Łańcuta, proboszcz P a u t o r  z Radymna.

H a n n a *  przemawist za obowiązkuwemi 
egz; rainąnu na czeladników . majstrów i sporzą­
dzanym  przez kandydatów t. jzw. „majsterszty­
ków^ ; w tym samym dnchuprzem aw iali: O p e r -  
o h a i s k i ,  C h y l a w  k i  i S t a r s k i .

L i p i ń s k i  oś«'iadczyi1 się na razie p rze­
ciw egzaminowi na czeladników , ponieważ 
obecnie posiada eazcze Galicja bardzo, wielu 
analfabetów, dla tego też pożądanym uy by ł 
10-letni okres przejśoiowy. Natomiast )yo«y so­
bie ekspert egzaminów na majstrów i te ■ sa- 

trak tycanych , jak  teor iycznych.
Kt. f . i i ś t o n  sądzi, fcę byłoby to dobrem 

jedynie dla m iast ale nie dla reszty
kraju, gdzie w ogóle nabycie teo re ty czn y ^  w i p - 
domośct jest prawie niemożliwe Oświadcza się 
tylko praktyesnem i egzaminami.

b t n F 8 °- Praem&witl ™  w egzaminom, które — zdanie^ jego — bardzo mało pomocą
drobnemu r rzenSjałowi. Obawia Bię i Zy t6m
szykan^ ania u . zniów przez m ajstrów . E l am iny
przy dzisiejszym podhale pracy są niemożliwe

Oprócz E  n jar 11 a cha oświadczają się .wszy­
scy inni eksperci s l  doi,odami uzdolnienL przy 
fabrykach takiego samego dowodu wym igają 
wyrobów rękodzielniczych; dla przem ysłu h an ­
dle ego i szynkarskiego, ak* tylko w większych 
miastach.

P rzy  kw63tji popr»' ek, połączonych z fa 
brykacją, powiada O h y  e w s k i ,  ż .} aie 
sy zmuszać przemysłowców, ażeby z każdą dro­
bnostką udawali się do odnośnego majstra, albo 
też, ażeby trzymali więcej werkmistrzów.

L i p i i s k i jest zdania, że fabryka ni6 mo- 
"by zgoła egzystować, gdyby uie miała prawa 

w własnym zakresie przeprowadzać tego rodzaju
_ p V  M i-d 7oh okol,cach pustych gdzie nie ma ża-

m'-wiania be’Z7 ’t ani | rękodŁialllikÓ5V’ “ «szą na
^  róbotmkTwk  " łatwia& P—

VVsr.ysey eksperci dom agał się zakazu bru- 
n ,I miary przez magazyny gotowych wyrobów

C h y l e w s k i  ośwLdcza e'r >J'ruuu"- 
przy i-baeh handlowych trseciej se k o ird lT rę ^  
kodzielnictwa.

L i p i ń s k i  przemawiał a reowaniem in­
stytucji radców przemysłowych dla ochrony ma 
łego przemysłu.

W  trakcie rozprawy nad k s ią ikan] i robotni 
czerni oświadczyli C h y l e w s k i  i L i p i ń s k i  
ped słowem honoru, żo w Galicji nie bywają na

Pograli n it ia  i i ?  t e *  BaubPii.
Dnia 27. bm. wieczorem przywieziono zwłoki 

Pociągiem; osobowym do Lwów* Popołui iiu 
przybyła do Lwowa' pociągisin Śurjcrs m baro­
nowa B suer, tudzież jenerał-m ajor br Bsuer, 
dr. A r )m Baur> sekretarz m inisterjaby dr. 
Uauensehiid i idjutant pr<vboozny major Nyiry*.

r yksiążę Leopold S -Jyator iłeźy ł p s th j^ e  
onegdaj rpoiuajiin ba-ronoaej BauTOwej, saraz 
po przybyciu jej do. Lwowa, v»vr«izy ::aigoręts*e* 

o współczucia.

Również pan n m:.estnik złożył wczoraj o 
godzi_ic 12. w południa osobiście kondoieo ę 
pani ministrowej baroaowoj B-^uerowej. Wesoraj 
z rana poczynione zostały ostateczne przy goto 
wania do pogrzebu.

tych książkach robione żadna tajemne znaki, 
mające na celu piętnowanie robotników.

E n g i i s c h  oświadczył Jię przeciw książkom 
robotniczym, ponieważ w inny in krajach takie 
«oaki sr. w użyciu. Na pytanie L  u i  g e r  a , ezy 
*mglisch mógiby wymienić takie wypadki, od- 
poi ad« ten .e, iż musi się dopiere nad tem za- 

“ ~fłnvi5- L  l i ń s k i  nie zrozuuiiawszy dobrze 
^ “gliach n ia ł nam yśl, podobne wy-

nw iźać E n g fiJcŁ  ?5' i*dcf  1 żo b^dzie “ ksiał 
miast ni kłamcę, rżeli natych-

P p ! ,  y ,™ ni U kjoh wypadków, 
scha cr : e - i ^ r  t0 -r  r  b5irzo w oornuę F  igll- 

U r i • 1“P*“ŻU' wan.a go jako kłamcę.
N u g ^ i s c h  wobec tego oświadcza, że nii 

wio o żadnym » iobnym  wypadku w Galioji, 
lecz tylko w innych krajach.

Eksperci oświadczyli się dalej za obowiązko­
wy nauką uzupełniającą, alo przeciw szkołom 
wieczornym.

Ki P a s t o r  domaga się suro' >go sadzom 
nad uczniami co do wychowania moralnego.

Dalej oświadczyli się eksperci za 10 gOdi_ n- 
nym czasem pracy. Tworzenie wolnych zwiąi 
ków okręgowych przeciw wszelkiemu przynruso 
wi byłoby — zdi niem ekspertów — pożądanem. 
E n g i i s c h  oświadcza się przeciw związkom ; 
domaga się on, ażeby władza nie miała prawa 
dowolnego zatw ierdzania prezesa zgromadzenia 
towarzyszy, gdyż w pewnem zgromadzeniu towa­
rzyszy stolarskich odmówiono zatwierdzenia p re­
zesa, ponieważ tenże by ł podejrzanym o wyzn • 
wanie zasad socjalistycznych.

C h y l e w s k i  domaga śię zatrzym ania ro­
boty na sztuki, ażeby robotnikom dać sposobność 
do większego zarobku.

Eksperci uważają postanowienia w sprawie 
spoczynku niedzielnego za niedostateczne i do 
m agsją się całkowitego spoczynku niedzielnego 
jaki istnieje w Anglji.

H a n u s a  żąda również kreowania instytucji 
radców przemyełowych, rozdziału izb handlo­
wych i przeniesienia praw na korporacje. E k s­
perci w yrażają dalej życzenie ograniczenia ku 
piectwa przemysłowego na oznaczone kategorje 

| towarów z wyjątkiem małych miast.
I O p 6 r  e h  a 1 s.k i , H a n a s z  i L i p i ń s k i  

domagali się uwidocznienia na wyrobach źródła, 
z. którego cn6 wyszły, aż6by w ten sposób za- 
pobiedz oszukańczej konkurencji. Ks. P a s t o r  
sprzeciwia się absolutnemu zakazowi sprzed ty 

)m okrąż hej ze względu na druciarzy, grzeby- 
karzy i szczotkarzy, którzy za pomocą iomokr 
stwa sprzedają w Galioji swój towar, a  któryi 
przez taki zakaz edebranoby chleb. Tego same 
go zdania byli C h y l e w s k i  i E n g i i s c h ,  
podczas gdy O p e r c h a l s k i  oświadczył Bię za 
zupełnym zakazem.

Szerszą rozprawę wywołała sprawa otwiera­
nia filij. C h y l e ® i . ^ i  wskazywał na filje wo 
dlingskicj fabryki obawia i firmy Heilmana 
i Kohna, dzięk. którym  wielu przemysłowców 
skazanych zostało na upadek i domagał się 
najrychlejszego zapobieżenia temu. Toż samo 
ostro wystąpili przeciwko otwieraniu filij H  a ■ 
n n  i i S t a r s k i .  L i p i ń s k i  natomiast wy­
raził przekonanie, że ,jże li komu wolno kupczyć 
towarem, musi m a być ibże dozwolonem etwie 
i ' ć filje. E n g i i s c h  oświadczył Bię za otwiera­
niem filij, gdyż w przeciwnym razie byłoby nie 
m ożliweu zakładanie fabryk. Ks. P a s t o r  nie 
jest iupełnie przeciwny zakładania filij. P rzy­
znaje wprawdzie, że wyż wy mienione firmy szko­
dzą rękodzielnictw ., ale zakaz otwierania filij 
byłby mieczem obosiecznym, gdyby bowiem 
w Galioji powstały kiedyś wielkie przedsiębior­
stwa — fak.m zakazem zostałyby zabite.

L i p i ń s k i  wskazuje na akcję Galicji, zmie­
rzającą do stworzenia za pomoeą kapitałów  k ra ­
jowych fabryki obuwia. Otóż przez zakaz otwie­
rania filij byłby ten zamiar udaremniony. W  tem 
miejsca rzaca L u e g e r  pytanie, czy ni9 byłoby 
lepiej, zamiast otwierać filje, powierzać towar 
kapcom  w komis, gdyż w ogóle w filjach zbyt 
tanio się sprzedaje. P a s t o r  i L i p i ń s k i  odpo­
wiadają na to, że to u  powierzony w komis, 
może b y ć  tańąsym. aniżeli we filjacb.

4 -
Berlin 27. lipca. Reichsaneeiger ogłasza na- 

d a iie  orderów br. Stommo wi i p. Kośoielskiemu.
Ll idyn 27. lipca., Kznonierka angielska 

„Plover,“ znajdująca się obecnie na wodach 
chińskich, otrzym ała rozkaz popłynięcięcia do Ł,a- 
mu celem wzmocnienia tamtejszej eskadry an ­
gielskiej.

Stambuł 27. lipca. Zaprowadzono pięcio­
dniową kw arantanę na  wszystkie okręty i towa­
ry, przybywające z zatoki neapolitańskiej.

Stambuł 27. lipca. O biega ta  pogłoska, że 
że w Smyrnie skonstantowano k iika wypadków 
cholery, którą zawlec miał okręt francuski. Ra­
da sanitarna nie otrzymała o tem żadnego urzę­
dowego raportn.

Okręty udające się do Egiptu i do A rabji 
nte przyjmują żadnych podróżnych do Smyrny.

San Francisco 27. lipca. Hiszpański paro­
wiec „San Juan" spłonął przy H ongkong aa  
otwartem morzu, przyczem 221 osób straciło 
życie._______________

P rzyjech a li do Lw ow a.
dnia 27. lipca 1893 r 

HOTEL ŻOEZA. A. Cielecki z PorchorT. A. 
Wiazniowaki, A. Witkowski z Pliehowi i. St. hr. Taraowski 
z. ŚnutynL. P. Ftnnsfelder z Frankfurtu. W. Hellers- 
berg, R. Entz, A. Nj .-i z Wiednia. D--. Fleseh z 
Berm

HOTEL IMPERIAL. W. hr. Beyoira z Psar. A. 
Rohoziński, M. Doluk z (Wmj. B. Łebenst— . fi Chuwes 
F. Siegei, G: Hay z Wiedn a. S Welt RuuiunJi. W. Papie 
z B' do I. Gołębski ze Siawentyna. I Prasehil z Koło­
myi. G. Jaenseh z Aschorsleben E. Noaek z Beilina

NADESŁANE.

M .  J O N A S Z
BANKOW Y I KANTOR W YMIANY

we Lwowie, ulica Jagielleńska 1. 8.
J z u p n je  I s p r i e ń B j i  w s z e lk i e  p a p i e r y

D O M

w a r t o ś c i e w e  i  m o n e t y  p o  z a j d o k t a d n ł e j -  
s i y m  k u r  a le  d z i e n n y m .

P i w  do wszystM c i i .
Iz a n to -
k w o c ie

N a  lo z  z a k n p l o r — w  t y m  
r z e  p a d ł a  g ł ó w n a  w r g r a n a  w  
5 0 .0 0 U z ł .

Zlecenia z pr<  ̂ ncji nskuteoznia nieznłoezBie bez doli­
czenia prowizji. 1016 1—?

Specjalista chorób skórnych  
i  wenerycznych

Dr. Stanisław Sochanik
b. lekarz ns klinice prof Kaposiego i oddziale prof. Langa 
we Wiednia — mieszka plac Bernardyński i. 15. I. piętro 
1080 ord, od 11. do 12, i od 3. do 5. popoł. 1- ?

1 etegramy .Dziennika Polskiego'.
Berlin 27 . maja. W ojna clowa w Rosją jest 

stanowczo postanowioną. Rada związkowa usta­
nowi natychmiast cła wojenne na rosyjskie arty- 
knły. W szystkie pisma traktują tę sprawę bar­
dzo poważnie.

Londyn 27. lipca. Anglja wysyła nowy o 
k rę t do Sjamn.

Słandar  dowiadnje się, jakoby trzy rosyj­
skie okręty miały otrzyięaó rozkaz odejśeii d r  
Talonu, sćeLy mano—roi -fi wspólnie z francu- 
iką flotą

TVIet-en 27. lipca. Wc jraj po zaicknlgein giełiiy 
jołudn. notowano: irejyty 38* R7 ; węg. kredy 116 59 ; 
anglos — — ; laenderbanki 241 75; Jłtaob ly 3.5 — ; 
lombard 10325; elbetbaie 234— ; tytoniowe — ; 
alpiny d8 80; ..„A  majowa 97 85; jg zło . 115*50; 
węg ioronowa 94 50; ausf ko/ouowa 33 5 ; losy turee! i( 
48 oO, aniony —— .

Wiedeń 27. upea. K  T a a f f  e zabawi tn 
zapewne do niedzieli (30 bm.), poczem do Nal 
żowa (w Czechach) wróci i do 17. sierpnia tain 
zabawi

W u d rt 27. lipca. yolit. Corresp. donosi, że 
cesarż nstępttfąocina -ze swej pc idy ambasodo- 
rowi francuskiemu p. Deorais nadał .rtelką wstę­
gę orderu św. Szczepana.

Wiedeń 27. lipca. Wi* er Zeiiung  ogłasz. 
konwencję w sprawie icbrony m arek fab rycz­
nych, zawartą między Austro- Węgrami a Ru- 
munją.

ideń 27. lipca. Szepsa Tagblatt dowia­
duje się, że niespodzianie między AnBtrją i R >  
sją dojrzał trak ta t handlowy, który zapewnia 
Austrji wielkie korzyści.

Paryż 27. lipca. Za wpływem Anglji roz­
poczną w Tonkinie „czarne chorągwie" (po- 
wstańoy) ponownie walkę przeciw Franouzom.

W Sjamie podejmują Francuzi operacje ró- 
wnocześnio od morza i lądu. Anglja wzmacnr 
nteustannie swoją flotę na wodach sjamskich

W Talonie przebity został angieUki paro­
wiec „Fernando", który chciał przepłynąć koło 
manewrującej eskadry francuskiej. Parowiec z a ­
tonął, osadę jego ocalono.
 Paryż 27. lipca. Figaro  donosi: Jenerał Mi
ribel, odbywając t.id aw n o  tem u inspekcję sił 
wojennych na wschodniej i południowo - .cho- 
dmsj 51 amey (od Niemiec, Szwajcarji i W łoch) 
uznał ;pszą onych organizację za potrzebną. 
kkuthLen? Lego uda się minister wojny, jenerał 
Loiziilon, z początki em sierpnia w tamte strony 
dla poinformowania się.

Paryż 27. lipca. Z  ■- .igonu donoszą, że ad­
mirał franouski postai 9W:ł obsadzić wszyatk-e 
w yspy w zatoce Sjarr* |e j . -

Tnron 27. lipca ^'arowiec angielski „F er­
nando" przepływając *Sdo manewrnjącej eskadry 
fraujuskinj uderzył o pancernik „Cecile" i do- 
znnl tak silnego aszkodżenia, żs wkrótce poszedi. 
na dno. Załogę jego urato.iaao,

Pstersburg 27. lipca. K ontradm irał Aweian 
mianowany wodzem eskadry rosyjskiej morza 
Śródziemnego i odpłynie tam niezadługo z K ron­
sztadu krąśowoeui „Pamiat Azowa".

Dentysta,
D r .  w s z e c h  n a u k  l e k a r a k l e h

Bogumił Bieńkowski
po nkońoieuin specjalnych studjów w instytucie odonto&lo- 
gieuiym w Berlinie i odbyciu podróży naukowych do Halli 
nu  Saalą i Lipska, ordynuje od godziny 9—1 i od 3—6 
przy ulicy Trzeciego Maja (dom dawniej' Tennera) lub ulioa 

KościuSiki 1. 8.

O k u l i s t a
Dr. Teodor Bałłaban
b s. asystent i karz na klinice profesora Borysiekiewieza 
w Gracu po kilkoletniej praktyce specjalnej, ordynuje w 
ohorohach i operacjach ocznych p r z y  u lic y  W ałową} l, 7. 

Od godziny 10. do 12. yrzed noł. od 3. do 6 popoł.
JOla biedn ch bezpłatnie. lo65 1—?

L e k a r z  iM ifirńb  w e w n ę t r z n y c h

Dr. Józef Sochańst.
m  et-zka obecn ie  1812 1—4

ulica P ań sk a  liczba 2
ordynuje od 9. do 10. i od 3. do 4. popołudniu,.

Podziękowanie.
W szy stk im , którzy z powoda śmierci męża, a wzglę­

dnie ojca ne‘ sego Antoniego T r m p e t e n r a  pospieszyli 
z wyrał-im współczucia, tudzisż tym, którzy raczyli wzis i 
cdział w pc grzebie, a mianowicie Szanownym kolegom ś. p. 
zmarłego, tudzież członk m Ston tzyszeoia „Wzajemnej 
Pomocy drukarz- , „Gwiazda0 i „Kasy chorych0, jakoteż 
Szanownemu „Kóika śpiewackiemu0 składamy ntniejezem 
nasze serdeczne podziękowanie.

We Lwowie dnia 27 lioea 1983.
Honor a Trompeteur 

wraz z eynzmi i córkami.

N F K R O L O G J A .

Stefan Kaeim ierz

K o r w i o -  K R I J C Z  K O W h K I
c. k. auskultant sądowy, 

rezerwowy o. i Ł podporucznik XI. p. artylerji,
urodzony : O. sierpnia 1866 roku, zmarł po krótkich 

cierpi-niaoh, 21 b. m , o godzinie 1. popołndnin.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w Stanistawo- 

viie w piątek t j. 58. b. m,, o godzinie 5. jopo-
łudniu.

T  E  1 T  »  L  E  T  I  I .

D I l i
Siódmy gościnny występ p Mieczysława Freski* 

artysty Lut >w warszawskich.

Kuzynka

f

(Ma oensine) 
kom edja w 3 ikti th H enryka M eilhacr. 

O S  O  B Y :
F r e a k o l
Trapsio
lierowski

Stachowicz

Ob»ł»f oourtior
JEŁanl, baron d’ Arnay la Hulte
Gap top
R ią u e tte , aktorka
Kio* Ida, baron®' i d \rn ay  la Hutte D iiry t 
Wiktoryna, żona Cbampeonrtiera . Pankiewicz
Pan Berlandet . German
RozaMa . Michlswic^owa
Fryzjer . Ganiski
Lokaj , Stióiewski
Służący . . Kowicki

Rzecz dzieje iiię w^P^ryiu za naszych czat, w.

Oswietlenib elektryczne.

Jutro  w te itr io  le tu im : „Wejście w świat", ko-
medja n 3 agtach Z ygm unta Przybylskiego. 

0#m y gościnny występ p. Mieczysława Frenkla,
artysty teatrów warszawskich.

Artykuły gumowe chirurgiczne poieca najtaniej 
D R O G U E R J A

p o d
„Czerwonym Krzyżem" CDKIERT ^ i w ó w  

J aglellońska
y j k

Ba prowincję 
odwrotnie J

N
CD

W
CDe

o
00
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D r o b n a  o g ł o s z o n y * .

S
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

(v»nt* od wyresupo ''Vt

OJ ]  • d o w a l ę  p o k o j o w e  po zł. 25 i 35
i ^  Li poleca Piotr Chr*ągtowski, haudel 

Sm żelazny "3 Lwowie, plag Kapitulny 1, 
(naprzeciw Katedry).

rs ~
( V ^ w e ł n i a n e ,  czarne i kolorowe 
t l  Satyny, lewantyny, perkale, zefiry, 

^ 5  batysty, poleca we wielkim wyborze 
JZarol M a t las, orzedtem Wilhelm Sy-
dor. Lwów, plac Mariacki 1. 4. *

■Doszukuje n c s a l a  *  t r z e e l ł
d r a g ą  k l a s a  g i m n a a l a l n ą

d ru k a rn ia  nar. W. M a n ieck ieg o ,  Koper- 
nika 7.

KUFRY, KUFERKI ręczne. TORBj 
z urządzeniem i bez. TORBKI z paskami 
i wszelkie przybory do podróży, sprze­

dają najtai sj
9 .  G a b r i e l  i J. Chlebownik,

we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

Sk ł A d  f a b r y c z n y  pończoch, ska: 
petefc, pończoszek i skar etek dru- 

cunny-rh M. Bałlabana następca Mikołaj 
Ludwig, plac Marjaeki 8.

P a k i e r n i a  Józefa Sieimontowsklego 
L/ w Tarnowie poszukuje uzdolnionego 
subjekta. 587

Ek o n o m ,  kawaler, poszukuje posady 
Adres: Zarząd dóbr Borszowiee, p 

Niźankowiee. 560

M ł o d y  m a g i s t e r  i » ta c j l ,  do
J r 11 1*1 brze polecony znajdzie pomiesz izenie 

. 8* od 1. września w aptece E. Denkera. 
r y g  w Leżajsku. 591

r i g r e d n t k  b a r d z o  p r a k t y c z n y
U- U  i dobrze polecony, żonaty, poszukuje 

miejscŁ. Pani Zadorożna w Strzeliskaeh

Cg r p u t ł*  c y g a r e t o w e  n le k I ~ J o n e !
• m—) 1 z na.iiepsz..tj bibułki francuskiej lO O O  
r—H s z tu k  od 1 * ł .  poleoa fabryka J j  M l- 
1T* i  . ł o w a k le g o ,  Lwów. Hotel Zorż*. 
L S J Opakowanie gratis. Przy odbiorze 5000 

s z tu k  franco . 17»

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

sprzedania W illa 
ną“. Wiadomość: 

Władysław Kamiński, Krynica. 574
W K r y n i c y  do .

pod „złotą bramą". Wiadomość:

10 ^ g n b l o n o  oksydowany zegarek dam-
p ^ Ł i  ski w rondzie ogrodu jezuickiego dni . 

3  24. b. m. przed południem. Rzetelny zna ■
lazca raczy się zgłosić przy ul. Kras w-

. £ ®  suiego J. 15, I. piętro, drzwi nr, 2 ,g d ;

Korespondencja prywatna.
w .

Erhalten, danko, ba kanni Affaire 
braehte mir 10 Toga rillegiatour sin. 
Bon amusement et mille baisor . Dolne

M erei.. mais si langtemps tu m’a 
laissć attendre. Maintoaant sont los mie-

-g j®  otrzyma sti ,owną nagrodę
"*3 'W

697

*  o  M ®WF  n n t f e r m  arzędn ka sądowero
■« _  J YIII. kiesy rangi, kompletny, po- 
* 3  d~ójny: galowy i kancelaryjny; — z ro- 
►i tig łeg^  mężczyzny, dobrej tuszy (żyjącego), 
— 5  jest pod p r z y s t ę p n e m i  warunkami do 
*3) gi na >yeia z powoda przejścia właścieiela 
a  -g w stan s p o c z y n k u .  Jgłoszeni-i pod T m  
-=° B. w Administracji „Dzień. Polek * 

k  —»•O

1 1  aco os
‘3

_ o.
5  *■

noe nour eueleues jeurs ekez moi. Es tu 
«M td? ‘

ta  me promie. H me trda de te yoir.
«  mawwnttd 7 Je  mc rójsuis do co ęae 

ta rto  de te
enfia sane temeins M ills ^aieers... s.

D e  M . J* . i i  M ,
Kiedy rez spójrz raz jnż stale i twem 

cz»rodzisjskiem okiem w jptw iesz : Jam  
twoją na wieki i ? — Niepewność rozra- 
n la se rc tm e je !  Słówka odpowiedzi błaga 
wierny Ł  599

Buch pociągów kolejowych
według zeg. ru lwowskiego, ważny z dniem 1. czerwca 1893 r.
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Do L w ew a p rz y c h o d z ą :
Z Krakowa (Berlina, Wroeławia, Wiednia)
Z W a rsz a w y ....................................  . . • •
Z Muszyny - Krynicy przez Tarnów (tylko

od ’/r włącznie .....................
Z Muszyny-Kryniey i Chabówki przez Tarnów 
Z Muszyny-Kryniey prz-z Tarnów lub Rze­

szów (tylko od ” /• J°  włącznie “ /#)
Z Muszyny-Kryr ,cy przez S t r y j .................
Z Nadbrzezia i Tarnoorzeg* . . .
Z Podwołoczysk i Brodów (na dw. główny) 
Z Po lwołoczysk i Brodów (na dw Podzair
Ze Sn  .........................................................
Z Kimpolung. . . . . . . . .
Z Radow iec.........................................................
Z Berhomethu n. 8. i Czudyna.....................
Z Nowosieliey .................................................
Ze Słobody magurskiej kopalni ................
Z Hnsiatyna przez H a l ic z .............................
Z Buszacza przez H a l i c z .............................
Z B e łż c a .............................................................
Ze Sokal*............................• • • • • • • • •
Z Lawoezuego (Pesztu, Miszkolca, lareL 

sea, MuDkicsł, Chyrowa i Stanisławowa,
prze- S t r y j ) .................................................

• "dryja -  • • • • • . • • •
Ze jknlego, Chyrowa, Stanisławowa i Bo- 

rysławii, przez S try j .................................
Ze L w ów  o d ch o d z ą :

Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Do Warszawy
Do Muszyny Krynicy i Chabówki przez

Tarnów lub Rzeszów................................
Do Muszyny-Kryniey pr >z Tarnów (tylko

od */r do włącznie * * /» ).........................
Dr Muszyny-Kryniey przez Tarnów . . .
Do Muszyny-Kryniey przez S try j .................
D> Nadbrzezia i Tarn . e g u .....................
Do Podwołoczysk i Brodći (z dw. główn.. 
Do Podwełoozysk i Brodów (z dw. Podzam.)
Di  r j .....................................................
Do Buczaeza przez H a l le z .............................
Do Hu !atyna przez Helicz .  ................
Do Słobody magurskiej k o p - i n i .................
Do N ow osieliey.................................................
Do Berhomethu n. S. i O a a d y n a ................
Do Red o w ie c .....................................................
Do u’impoluuąa .........................................
Do S  .........................................................
D o B e l z - a ....................................................................
Do iorysławia przez S try j.............................
Do łiawoeznego (Mu kiesa, Serensca, Mi 

szkolna, Pesztu i Chyro ra przez Stryj)
Do Stanisławowa przez S try j .........................
Do Sk. lego i Chyrowa, pi_-z Stryj . . . .  
Do S trria  • - • : * * *,

Naftalina
jedyny środek przeciw molom 1 kgr. 3o et 
Wszelkie środki a w a d a r n b n a  t 
d e z y n f e k c y j n e  dostarcza najtaniej 

i wysyła odwrotnie

Albin K ra jew sk i
( V i e d e ń ,  IY. W iedener Hauptstrasso 

Nr. 51. 1607 b 1—?

EKONOM
zdolny, energiczny, dobrze polecony, 
znajdzie posadę zaraz pod ad resem : 
K . 0 . K . poste restante Krosno.

N auczycielek . loo , punien służących, 
kucharzy, ogrodników, ogrodniczków, 

młyna jy, lokai, kredensowych, foymanów 
w ogóle wszelkiej służby męskiej i żeń­
skiej już to do umieszczenia zariz już 

to do ewidencji potrzebuje 
Biuro wywiadowcze

BRONISŁAWA KRASICKIEGO 
w Jarosławiu. 18 3 1—1

3 0 L E S Ł A W  C Y B U L S K I
przy placu Marjackim we L w  i w l e

poleca: Lodownie pokojowe. Maszynki 
ameryEańłkie do robienia Jodów. Maszynki 
do .iekan.. mięsa. Maszynki do tarcia 
migdałów. Samowary rosyjskie, mosiężna, 
o 'bakowe i niklowo. Wagi_ dziesiętne, 

balansosa i zegarowe. Wielki wybór okuć 
do drzwi, oklaa, pisoów i kuoheń.

1863 1—7

Foeiągi
pospieszne

P o c i ą g i 
osobowe i

3-08 6 01 9*36 6*36 9*41
60 9*36 - 3 6 9*41
_ 9*36

1

— — — — 9*41

6 01 __ _ _
-- — 906 1*08 —
_ — — 6*36 —
2-48 10*02 9-46 1*21 _
2-34 9*46 921 5 55 —

10*11 — 7-59 12-51 7-11
10*11 — 7-59 — —
LO 11 — 759 — 7*11

10*11 —- — — —
_ _ 7*11

10*11 — -- — 7 -11
10*11 — 7-59 — —

_ _ 12 51 — 1
_ — _ 5-26 — !
-- — 816 5-2G “ i

9-16 1*08 -
— — 0  5 2 — — ,

— — 2-38 — —

3*01 lO  4 1 3*20 1111 7*30
10*41 5-2Ó 7*36

— 10*41 — — —

_ ~ , 7*30
•mm — 5*28 -- —

— 8*01 —
10*41 5*2ó —

6-44 3-20 101611*11 —
6-3K 3-32 1040 11*33 —
63^ _ 103P 3*31 10*50

_ 381 -
6-36 - _ — 10*96

_ 10 36 — 10*56
6 36 -- — —
6-36 _ — — — J
686 — 103C — 10*06
6 36 — 3 31 --

— 9*56 7 3 1 --
_ 9 56 — --

— — 7-21 10*6 --
_ 7-211 9*01 —

— _ 10-26 8*01 --
_ 10 26 — --

_ -- 3-41 — --

GAZtTA polska
polityam a, ekonomii m a  i  literachr

letyiiT orjjait Palantnu Bntow iaie,
wychodzi rok jedenasty w Czemlow- 
cach i kosztuje z przesyłką pocztow ą:

U w a g a .  Godziny, drukowane grnbemi liczbami, oznaczają porę nocna od 
godziny 6. wieczór do godziny -5. n r iu t  59 rano.

0  Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia w biurach Informa-
d  juych, kasach stacyjnych i u londoktorów.

KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sproodoje

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji.

J a k o  d o b r ą  i  p e w n ą  l o k a c j ę
p o l e c z

rocznie . . 
ółrocznie 
srartalnieZ

.z ł .  10 ot. —.

Prenumeratę przyjm uje: Administra­
cja „Gazety Polskiej* w Czernioweaeh.

Rodrków z Galleji, dbałych -o byt 
i rozwój polskiego żywiołu ń ‘krosów 
Ojczyzny, prosimy o popare e teg« or­
ganu za pośredaietwem przedpłaty

Wydawnictwo „Gsiiettf dolskiej".

m.B r

 ________________

t M E B L E  \
4  najlepsze, najelegautsze i na;tańsae 4  
" można dostaó n a

t L O F T A ą
ą  Lwów, ulica Halicka liczba 7, ż

we własnym domn. ^

a i

N A  ŁATO!

i
od potu (Schwelssauger) 
cienkie bawełniane nician- 
ne, siatkow e, jedwabne i 

wełniane.
Jaepr«»stie W e 

IAFMIKI DO S1MNIME
Keszule dla turystów  w eł 

nlane I satynowe, 
Płaszcze tureckie, 
PrzeżcIwL I* tureckie, 
Ręc?nik. tn r ckie.
Spodn'« dń kąpieli, 

cawic do naeierania, 
Kapy na łóżka pikowe i try ­

kotowe,
Prześcieradła płócienne gru 

be do kąpieli 
p o l e c a  h a n d e l

p łó c ie n  i b ie l iz n y

JUŻ H EL
W E  L W O W IE .

J  i j l e p i a ą  p o d o i  1
£ własnego wyrobu, J

kołdry, materaee, sienniki zwykłe 
S  i spr ’ aowe, poduszki itp. poleca 
(  A-jtaniej Józef Sobuater, L w ó w,
-f Kopernika, 7.
f  składy komisowe:
/  W i l h e l m  W y s p la « le h l,L w ó w , 
w plae Marjaeki 1. 4 (Hotel Europ.) 
a  i w p a w .  T o  w . J H a n d lo w e m  
f  i6 •:? w Stanisławowie. 1—10 \

Najwyborniejsze

C u k r y  d e s e i o w a
które przez Szau. Odbiureów za naj­
lepsze uznane zostały */. kilo miesza­

nych zł. 1-35.
*/, kilo C i o  p r a s z L  a w a n e  

w puszkach blaszanych t 1-50.
V, kilo C z e k o l a d y  d o s l  >nuł«J 

po 80, 90 ot. i wyżoj. 
kL kilo K a r m e l f e ó w  m l ę s z a n .  

75 ot.
p o l e c a  1013 1—7

H E N R Y K  T R E F E R
właściciel parewej fabryki czekolady 

Lwów, ul. Kopernika I. 3.

X

—jn n a n

ao?
*

a> « ® s  o A 'Z i  *3 *
u  o - F i  S ’SS

-9  a , -  U  O.
O .W  J  1-8 a o
y  f  s  s-s-s**

■i

„• 2 l ia .  ”.Ch §.® h | « l

■DSIAŁ8WIGZ & JARIK
H A N D E L  

WIN, HERBAT i DELIKATESÓW
we Lwowie 

u l ic a  T rz e c ie g o  JH ara I. 2.

G E S N I K  H E R B A T .
pół klg. 185 Gr.

w . a . w. a.
zł. ct, zł. et.

Nr. 1. Czarna 2------ -50
Nr. 2. Melanie —  2-48 —-60 
Nr. 3. Nenclao Melaue 2 88 ---18 
Nr. 4. Yictoria Melanie 3-26 --80  
Mr.5. Lien Sin Melanie 3 68 — 90 
Nr.fi.LiaiPinMelMie 4 -  1*— 
Nr.1. Fin Fatsc^r

Melanie 5-— 125
D§Mr] K tw lo r I P o rter.

I  ła n  Plasier Ula M M
i a l e  i  u y b k o  d d a tą ją c y  
-de: p n e c iw  n « ( i l o t k o i D |

o d c i s k o m ,  t.  %. tw ardej skó­
rce  na podeecw i. i pięcie, 
p rzeciw  b r o d a w k o m  
i wazelkim tw ardym  

rodłom ckórnym .
S k eM k p e rę cz ecię. i?  ,Do u.byoU w apteka Ł.

S c h w e n k a
:y w  B T e id ll jur p o d  W i e d n i e m .

Tylko wtedy prawdziwy, joże'i 
każdy przepis ożycia x każd 

plaster zuonalrzouj jest obok sto­
jącą marką ochronną i podpisem 

-...et przeto baczyć na to i t n l s y t l "  
b a t y  z g r a i  > n a p o f f r ń  t

Liczne Matnia 
I d ą  do 

dy .pozycji
R |M  nym  
•kładolerozsyłko 

Apteka 5  >

* N O W i-ś '« S

L. 2.286.

listy blpotecine,
V/. li j  h ipo tecsre  prenyow ane, 
A0/. « w b e i prem ji,

1010 1 -?

które to popiory

4‘/ł0/. li 1 T< rarsyetw a kredytowego uiemekiego, 
41/,0/. „ B anku k ra jow ego ,
4‘/*0/. po iyeskę k ra jo w ą  galicy jaką,
4% poiyesLę p rop iuacy jną  g a iicy jeką ,
5°/o w a bukow ińską,
4*/,% po iyeską w ęgiersk ie j kolei państw ow ej,
4 n/ j% n p rop lnacy jną  wśjgierską,
4°/, w ęgierskie obligacje inde«hniiacyjne,

Kantor wymiany Banku hipotecanego sawise 
nabywa i spraedajo

po cenach najkorzystniejszych,
U W A G A :  K antor wymiany Banku hipoteosnego prayjmujo od 

P T  kupnjąoych wtzelkie wyloeowMe, a już płatne BleJ- 
ećowe papiery wtrtośdowe, tudaież zapadłe kupuay za 
i ,t jwM bez wszelkleko petrąceuia: saż zaaiejecuwe, je­
dynie w , .trące ''en ' .ueos*wi«t>"V koastów.

Do efektu w, n któryeb wy wrpąły «ę kupony, doatarosą 
nowyonarkussykupom c»» iwrotei kL ^ w .l^ r e w m  ponom

O O O O O O O łO O O O O O O r

Wyrabiane od roku 1882,
odznaczone m edalem  sreb rn ym  na wystawie hygienłezno-lekarskiej

w e Lw ow ie w  ro k u  1888.

zawczyc.ee cd .zcz .g « .l.h cc» i twtaC.ctwM.11 P « «  mckcmlWcl Marskie, j d
Dra O. tob  Brauna, prof. Bpaetha, prof. dra Drasohego, dra Loriuzera z  W iednia,

D ra Biesiadookiego, dra Jandę, dra Opolskiego, dra Weigla, dra Wldmanua, dra Edwarda S aw lek i®*0
dra Ziembickiego ze L w o w a ,

Prof. dra Korczyńskiego i prof. dra Jakubowskiego z  B r a k o w a ,  ^
C. k. radcy sanitarnego prymar. dra Wolana, dra Strzeleckiego, dra St^ekloew- w C .e r n .o w c a c  i w. i.

W I N A  L E C Z N I C Z E
yttum  KAROLA MIK0LASC9A n  Lwowie,

w ówieró-litrowych flaszkach z  kieliszkiem, j a k :

Wino chinowe zł. 150, Wino chinowo-żelaziste zł. 1-50, Wino rzewień 
barbarowe) zł. 150 , Wino pepsynowe zł. 150, Wino peptoiiowe

Wino Condurango zł. 1'50.

filśw ny  sk ład  n a  Galicję w a p tse s  PIO' a
Wt Lwewle i na pruwiicji wo wszystkich ronomowanyob
Skład główny w Krakewle u pp. aptekarny P . Q * » l8  *  ew e k io g o .
We Wtodnlu dla Auetrjl, Wągier I P»*8tw • 4oian"y * p' aałw “’ m  H*""’,rk t ' *’

W ystrzega6 się naśladaw nictw  i  podrabiań, bacząc na  
m arkę ochronną i  w ł  «n ręczny p o d p is , do ka ide j flaszk i 
dołączony. 1001 a 1—7

W roku 1811 założony handel

eukna i towarów wełnianych
pod firmą:

Jan W allach i Syn
Lwów, Rynek 1. 33

poleóa: 1470 1—7
m a t e r je  d a m s k ie  i m ę s k ie

na sezon wiosenny l letni
w najnowszych rodzajach.

P r ó b k i  .taw sze  p r z y g o t o w a n e , 'gn

Patentowane młocarnle przewozowe z przyrządem 
do eayszezenia przeszło 100 kóp dziennie 1 łóei, 
patentowane młocarnie z kieratem, młeoarnie

_  do ruehn ręcznego, patentowane młynki, trieury, 
nowi szkookie pługi rajolskio, oraz wszystkie 
ion* maszyny rolnicze starannie wykonane, lub 
żelazne części lane ao amoistuego wykończenia 
różnych maszyn i do eeiów budowuiezycb, tudzież 

podkłady, ruszta i tp,  konu Dowana żniwiarka! kosiarka za 330zł., grabiarki po 75 ct. 
dostarcza tanio Fabryka maszyn 1 odlewarnla żelaza

J -  W Y C H E R A ,  ie  Lwowie, ulica M e ta  1.41.
Wszelkie reperaeje różnych maszyn i części maszyn wykonuję starannie i tanio.

1074 1 -7

we.
Papee Sc Kościcki

L w o w i e  przy ulicy Trzeciego Maja. 1. 2,

K om isowe sk ła d y  hartow ne
towarów tylko najlepszej jakości. 

H E R B A T Y  f i r m y  W og Jt A 8 p .  w  M o s k w ie .  
K A W Y  p o d  j o d łe n i  „ S T R J U S Z “.
K A K A O  w  p r o s z k u  F. Korffa dt Spółka, Delft-Amsterdam. 
C Z E K O L A D Y :  Amóde? Kohler di Synf Losanna i Menier % Paryżu. 

K O R  I A K 1  W T j S O R Y E .

y f i  S S ^ 3 |k a a * * :

_ §-3

:.S a’5 a  *  ?-

i j l N s f S  l l W c 1

iy 8 2  1 - 8

Licytacja
w  B n b z a c z n .

Celem  w ydzierżaw ienia na czas od 20. sierpnia b. r. do 16. s^ rp n ia  
1896 praw a loboru myta kopytkowego w Buc tez  na 8  rogatkach 
przy drogach w jazdowych, do m iasta Buczaeza, położonych, odbędzie a ę  
w kancelarii Wydziału powiatowego '  Buuziczu dnia 8 . i
od godziny 10. rano do 12. w lołudnle licytacja ofcrtowa i ustna.

Cena wywi łania na wszystkie powyższe 8 (osin, rogstek, wynosi 
5  0 0 0  zł W U , która to kwota równi jest dotychczasowemu ji/ń.z©w 
dzierżawnemu z kopytkowego, na ogatksch powyższych [.ooiefanetLi.

Oferty pisemne wniesione byó m ą do Wydziału pow iatu  ego naj­
dalej dó 8 . sierpnia b. r. 10. m ne.  ̂ . . .

Jako wadjum ma być złożone »00 zł r  a. *  gotonce lub papie­
rach wartościowych .

Bliższyeh wiadomości, co do innych jeszc e warunków ącytaeyj- - 
nych dzierżawy zasięgnąć można w kancelarii 1 rydyiolu powiatowego 
w godzinach urzędowyoh.

Z W ydziału  powiatowego
Buczacz, 25. lipca 1898

P rezes : Dr. Jan Bołee Ąntonietoict.

D o  n a j b l i ż s z y c h  c i ą g n i e ń
poleci ' j  po n a j t a ń s z y m  k u r s i e  z a  g o t ó w k ę

L o s y  T u r e c k i e .
Ciągnienie I . sierpnia.

  G ł ó w n a  w - f r a a a  AOO.UOO f r a n k ó w .
Także w r a t a c h m i e a i ę c z n y o h po *ł. 8.

W ło s k ie  L o s y  C z e r w o n e g o  K r ie y ia .
Ciągnienie 1. sierpnia. — Główna wygrana frank 15 000. 

Także w r a t a c h  m i e s i ę c z n y c h  po zł. 3, za 5 losy.
3°/0 Losy zakładu kredyt, z-emsk. austr. I emio.

Ciągnienie 16. sierpnia.— Główna wygrana z ł 4 5  000. 
M T  Także w ra t  a ch  mi e s i ę c z n y c h  po z ł . 5. “ą m  

P R O M E S Y  na to losy po zł. 150 ct. 
TOWARZYSTWO BANKOWE i KANTORU WYMIANY

Schellenb8rg & Kreyser
w e  L w o w i e  — p l a c  K a l i c k i ,  I .

ii.
od wszystkich ttkodll- 

wych ekntków

cakiien wtlny inia
do

jijlftioSei
Doświadczony skutek.

Piękna, delikatna mło­
dociana

S K Ó R A .  

D e l i k a t n a  c e r a

Pod gwarancją 

tyłku

Jeóelt

ma za znak I®

s o w ę . Ib
<%>

Cena 30 cŁ 
Wozędzie do nabycia.

Jensralne zastęp stw o : A  S o tsch  & Comp., Wiedeó, I., Lugeck 3.

r ł i a « 3 i x x x i x X X X X X X x X x x i l

Ceny zniżone o U"/*

V RADYBNIE
Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką Ograniczoną 

i Subwencjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 
p o l e d a  s w o j e

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

p a s y  d o  m a s z y n ,  l i n y  k a f a r o w e  1 p ro m o w e , 
g n r t y  d e  w y  W la n ia  w ó z k ó w , o h o d u łk l  n a  

k o r y t a r z e  l t . p .
Wszelkie wyroby ozdobne, jako to : nakrycia salonowe na 
stdkj firanki do okien, siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki 
jiyśliwbkie, hamaki, sieci do polowania, sieci na konie od 
much i śniegu i t d. wykonywane bywają starannie na 

osobne zamówienie.
Tnwarzyetwo posiada tw e  składy komisowe:

we Lwowie : Centralny Bazar krajewy; 1005 1—7
w Przemyo i : Bazar im. Zybliklewieza;  ̂ , ,,
w Stanisławowie: Bazar potłiatowego Towarzystwa nanalowe-o; 
w Łańcucie: Towarzystwo produkcyjne i hm lowe; 
w Dębicy : Towarzystwo handlowe, 
w Tarnowie : Handel p. Antoniego Swiderskiego.

g g T  C c n n t k l  g r a t t a  1 f r a n c a .  *WW

D Y B G K C J A :
Ke. Leo* Pastor. HarcsM  Swlechowekl.

Wydawca : józef Laskownicki, Odpowiedzialny 4  redakcję Ądaua Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni „Dziennika Polskie8o“ , pod zarządem Franciszka Kattncra,

01602219


